
W trzecią rocznicę n a w ią z a ­
nia stosunków d yp lom atycz ­
nych i gospodarczych m iędzy  
Z S R R  i Koreańską R epub liką  

Lit do w o -D em o kra tyczn ą

Wymiana depesz między Kim Ir-senem 
i  Józefem Stalinem
Przew odniczący Rady M in is tró w  K oreańskie j R epnb lik i L u ­

d ow o-D em okratycznej K im  Ir-sen  wystosował następującą de­
peszę do przewodniczącego R ady M in is tró w  Z w iązku  Radziec­
kiego Józefa S talina:

i i .  X. -  t L  TL

Sztandar
młodych

W ie lce  S za n o w n y  G e n e ra l is s i ­
m us ie  S T A L I N !

Z  o k a z ji trz e c ie j ro c z n ic y  n a ­
w ią z a n ia  s to su n kó w  d y p lo m a ­
tyczn ych  i gospodarczych  m ię ­
dzy K o re a ń ską  R e p u b lik ą  L u ­
d o w o -D e m o k ra ty c z n ą  a Z w ią z ­
k ie m  R a d z ie ck im  proszę o p rz y ­
ję c ie  od rządu  K o re a ń s k ie j Re­
p u b l ik i  L u d o w o  -  D e m o k ra ty c z ­
n e j, całego n a ro d u  k o re a ń s k ie ­
go i ode m n ie  osobiście serdecz­
n y c h  życzeń i w y ra z ó w  g łębo ­
k ie g o  szacunku  d la  rządu  
ZS R R , całego n a ro d u  ra d z ie c ­
k ie g o  i d la  jego  gen ia lnego  
p rz y w ó d c y  —  Was osobiście 
d ro g i Józefie Stalin .

Po n a w ią z a n iu  s to su n kó w  d y ­
p lo m a ty c z n y c h  i gospodarczych  
ze Z w ią z k ie m  R a d z ie ck im , n a ­
sza m łoda  R e p u b lik a , d z ię k i 
p rz y ja z n y m  s tosunkom  m ię dzy  
obu  n aszym i k ra ja m i i  d z ię k i 
b e z in te re so w n e j pom ocy ZSRR, 
ro z w ija ła  się i w zm a cn ia ła  ja ­
k o  jeden  z m iłu ją c y c h  p o kó j 
k ra jó w , w a lczących  o sw ą w o l­
ność i  n ieza leżność o raz o p o kó j 
na c a iy m  św iec ie .

Szczera p rz y ja ź ń  łącząca n a ­
ro d y  ZS R R  z n a ro d e m  k o re a ń ­
sk im , o raz pom oc i poparc ie  
o ka zyw a n e  n am  p rzez Z w ią ze k  
R a d z ie ck i, s ta n o w ią  g w a ra n c ję  
z w yc ię s tw a  w  nasze j s p ra w ie ­
d liw e j w o jn ie  o w o ln o ść  i n ie ­
zależność o jcz y z n y  p rz e c iw k o  
a m e ry k a ń s k im  in te rw e n to m  i 
lis .yn m a n o w sk im  zd ra jco m .

Dziś n a ró d  k o re a ń s k i w zm a c­
n ia ją c  jeszcze b a rd z ie j p rz y ja ź ń  
z n a ro d a m i Z w ią z k u  R adz iec­
k iego . po os ta tecznym  ro z b ic iu  
zaborczych  p la n ó w  a m e ry k a ń ­
sk ich  in te rw e n tó w  w  K o re i,  je s t 
zd e cyd ow an y  o b ro n ić  jedność  1 
n ieza leżność o jczyzn y .

Życzę W am , d ro g i G enera­
lis s im u s ie  S ta lin  z d ro w ia  i d łu ­
g ich  la t  życ ia  d la  d o b ra  i szczę­
ścia ca łe j pos tępow e j lu d zko śc i 
w  im ię  trw a łe g o  p o k o ju  na ca­
iy m  św iecie .

Przew odniczący
R ady M in is tró w  K oreańskie j 

R epublik i
Ln dow n -Demokratycznej 

K IM  IR -S E N

W  odpowiedzi na pismo Przewodniczącego R ady M in is tró w
K oreańskie j R epublik i Ludow o-D em okra tyczne j K im  Ir-sena  
Generalissim us S ta lin  przesłał depeszę treści następującej:

Do Przewodn iczącego R ady  
M in is t r ó w  K o re a ń s k ie j  R epu ­
b l i k i  L u d o w o  - D e m o k ra ty c z n e j  
tow a rzysza  K I M  IR -S E N A .

T ow a rzyszu  P re m ie rz e ! W  
Im ie n iu  rządu  .Z w ią z k u  R a­
d z ieck iego  i  w  m o im  osobiście, 
proszę  o p rz y ję c ie  w y ra z ó w  
w dz ięcznośc i za p o zd ro w ie n ia  i

życzen ia  z o k a z ji trz e c ie j rocz ­
n ic y  n a w ią za n ia  s to su n kó w  d y ­
p lo m a ty c z n y c h  m ię d zy  n aszym i 
k ra ja m i.

Ż yczę  d z ie ln e m u  n a ro d o w i 
ko re a ń sk ie m u  sukcesów  w  jego  
b o h a te rs k ie j w a lce  o w o ln o ść  1 
n ieza leżność o jczyzn y .

JO Z E F  S T A L IN

Miesiąc Pnąięruenia 
Przyjaźni

Polsko- Radzieckiej

| f  i *
h -

M a  p u n k c i e  s k ą p a

W a rs z a w a , p o n ie d z ia łe k  22 p a ź d z ie rn ik a  1951 r. C e n a  15 g r

Nie ty lko  do 
lecz również zboża,

l o b i l i z u f ą

dostawy ziemniaków, 
tuczników, spłaty podatków

w i e ś  a g i t a t o r z y  
popierani przez pracujących chłopów

(T e le fo n e m  od sp ec ja ln ych  u tyslann ikóu i 
».Sztandaru M ło d y c h “)

Ciągle rośnie Ilość dostaw ianych ciem niaków , «bota, tuczn i­
ków do punktów  skupu. W  bardzo licznych grom adach roczny 
plan dostaw zboża został już  w ykonany, a ci, k tó rzy  go w y ­
konali —  pracujący chłopi mogą z dum ą powiedzieć o sobie, że 
w ykon a li patrio tyczny obowiązek wobec Państw a, wobec ro ­
botników.

W  walce * kułacką plotką, ze speknlanektm l m achinacjam i, w  
walce ze zdarzającym i się w y b ry k a m i b iu ro kra tów , w  pracy  
uśw iadam iającej bierze czynny udział m łodzież, a k ty w  Z M P -  
owski.

W Y K O N A L I R O C Z N Y  P L A N

W  g rom adach , w  k tó ry c h  do­
b rze  p row a d zo n a  je s t p raca  u -  
ś w ia d a m ia ją ca , w  k tó ry c h  c h ło ­
p i z ro z u m ie li d laczego p a ń s tw o  
w z y w a  do ja k  n a jp e łn ie jsze g o  
i te rm in o w e g o  dos ta rczan ia  
z ie m n ia k ó w ,. zboża, tu c z n ik ó w , 
do u re g u lo w a n ia  p o d a tk ó w  — 
a kc ja  sku p u  p rz y n o s i co raz  le p ­
sze re z u lta ty  Jest ju ż  w ie le  g ro ­
m ad, w ie lu  gospodarzy, k tó rz y  z 
d um ą  m ogą pow ie d z ie ć : „nasze 
zobow iązan ia  w obec państw a, 
nasz o bow iązek  w obec ro b o tn i­
k ó w  w y p e łn il iś m y “ .

O s ta tn io  c h ło p i z g ro m a d : 
O strów  K ró lew ski (gm. Rzeza­
w a), C habat (gm. Z ab ie rzó w ), 
G rab ie  i C ichaw ka (gm. Ł a p a ­
nów) oraz c h ło p i z g m in y  Bogu­
cice w  pow. b o ch eń sk im , w oj.

U roczysta aka d em ia  z o k a z ji 7 ro c zn ic y  w y z w o le n ia  Jug osław ii
p rzez  A rm ię  R adziecką

SB hm . —  w  l-m ą  rocznicę w yzw olenia  Jugosław ii prze«  
A rm ię  Radziecką odbyła się w C entralnym  K lub ie  T o w a rzy ­
stw a P rzy jaźn i Polsko Radzieckie j w  W arszaw ie uroczysta a -  
kadem ia, zorganizow ana staran iem  K om itetu  Słowiańskiego w  
Tolsce.

N a a ka d em ię  p rz y b y li cz ło n ­
k o w ie  K C  P ZP R . p rze d s ta w i 
c ie le  s tro n n ic tw  p o lity c z n y c h , 
o rg a n iz a c ji spo łecznych  i m ło ­
dz ieżow ych  oraz lic z n i p rze d ­
s ta w ic ie le  spo łeczeństw a s to li­
cy, ja k  ró w n ie ż  liczna  g rupa  
p rz e b y w a ją c y c h  w  Polsce p a tr io ­
tó w  ju g o s ło w ia ń s k ic h .

A k a d e m ię  zaga ił cz łonek P re ­
z y d iu m  K o m ite tu  S ło w iań sk ie g o  
w  Polsce poseł Juszkiewicz.

R e fe ra t, pośw ięcony  7-ej ro ­
czn icy  w yzw o len ia . J u g o s ła w ii 
przez A rm ię  R adziecką , w y g ło  
s ił cz łonek K C  P Z P R  K . W ita  
szewski.

Z e b ra n i z e n tuz jazm e m  w ita l i
s łow a  m ów cy , k tó ry  w y ra ż a ł 
p rze ko n a n ie  o z w y c ię s tw ie  n a ­
ro d ó w  J u g o s ła w ii n ie u g ię c ie  w a l 
czących p rz e c iw k o  nędzy i ja r z ­
m u, ja k ie  n a rz u c iła  tem u  k r a jo ­
w i, zaprzedana im p e r ia liz m o w i 
a m e ry k a ń s k ie m u , faszystow ska  
banda T ito  —  R a n ko w icza .

W  go rą cych  o k rz y k a c h  zg ro ­
m adzen i w y ra z il i  b ra te rs k ie  u- 
czucia  p rz y ja ź n i d la  lu d ó w  ju ­
g o s ło w ia ń sk ich , w a lczących  o 
w o lność  swego k ra ju  i p o k ó j, o 
p o w ró t do obozu n a ro d ó w  w o l­
nych , d e m o k ra tyczn ych  i m i łu ­

jących pełcńj, k tó rym  przew ód*! 
W ie lk i S ta lin .

W im ie n iu  p a tr io tó w  ju g o s ło ­
w ia ń s k ic h  p rz e m a w ia ł N iko la  
Sandulow icŁ  *

O k rz 3rk i  w zn ies ione  przez 
m ów cę p o d c h w y tu ją  wszyscy 
zeb ran i, u rzą d za ją c  d łu g o trw a ­
ła  ow a c ję  na cześć w-alczących 
o swą w o lność  n a ro d ó w  Ju g o ­
s ła w ii. na cześć p rz y ja ź n i i  po­
k o ju  m iędzy  n a ro d a m i, na cześć 
P re zyd e n ta  R. P. Bolesław a. B ie ­
ru ta  i W ie lk ie g o  C horążego po­
k o ju  — Józefa  S ta lin a .

Skrót przem ów ień  
K . W itaszewskiego  
1 N . Sandułowicza  
podajem y na str. 4

Rząd francuski wraz z rządami USA i W. Brytanii 
prowadzi polityką, remiiitaryzacji Niemiec Zach.

N ota rządu  ZSRR do rządu fra ncu sk ie g o
28 września br. m in is ter spraw  

zag ra n iczn ych  F ra n c ji S chum an 
w rę c z y ł cha rge  d 'a ffa ire s  ZS R R  
w e  F ra n c ji W . A w iło w o w i no tę  
rządu  fra n cu sk ie g o , s ta n ow ią cą  
o d pow iedź  na notę rządu  ZS R R  
z 11 w rześn ia  b r. w  s p ra w ie  
p ro w a d z o n e j przez rząd  F ra n c ji 
r o l i t y k i  r e m ii i ta ry z a c ji N ie m ie c  
Zach.

W  sw e j nocie  rząd  fra n c u s k i,
n ie  p rz y ta c z a ją c  żadnych  k o n ­
k re tn y c h  ta k tó w , u s iłu je  p rze d ­
s ta w ić  swe posun ięc ia  w  d z ie ­
d z in ie  re m ii i ta ry z a c ji N iem iec  
Zach. ja k o  s tw a rz a n ie  rz e k o ­
m ych  „p rze szkó d  w  od ro d ze n iu  
sam od z ie ln e j n ie m ie c k ie j po tęg i 
m i l i t a r n e j“ .

Rząd fra n c u s k i, w b re w  zn a ­
n y m  pow szechnie  fa k to m , tw ie r ­
dzi, że „p la n  S ch u m a na “  zm ie ­
rza rzeko m o  do p o ko jo w e g o  z je ­
dnoczen ia  gospodarczego m o ­
c a rs tw  e u ro p e js k ic h , a n ie  jest, 
w  rzeczyw is tośc i p la n e m  o d b u ­
d o w y  p rz e m y s łu  w o je n n e go  N ie_ 
m ieć Zach.

Rząd fra n c u s k i u trz y m u je  w  
sw e j nocie  ja k o b y  w  193!) r. po ­
c z y n ił ja k ie ś  k ro k i w  ce lu  za­
pob ieżen ia  d z ia ła n io m  w o je n ­
n y m  N ie m ie c  h it le ro w s k ic h  i 
p o w ta rz a  jednocześn ie  oszczer­
cze tw ie rd z e n ia  na te m a t p o l i­
t y k i  rządu  rad z ie ck ie g o  w  tym  
ok re s ie  w obec N iem iec.

19 p a ź d z ie rn ik a  m in is te r  
sp ra w  za g ra n iczn ych  A. W y ­
szyński p rz y ją ł cha rge  d 'a f fa i­
res F ra n c ji B r io n v a la  i w rę c z y ł 
m u  od p ow ie dź  rząd u  ZSR R  
k tó ra  g łos i m. in .:

Rząd f ra n c ils k i u s iłu je  g o ło ­
s ło w n ie  zaprzeczyć fa k to m , ja ­
k ie  za w ie ra  no ta  rządu  rad z ie c ­
k iego  z 11 w rześn ia , m im o  że 
fa k ty  tę  dow odzą n iezb ic ie , iż 
rząd f ra n c u s k i w ra z  z rz ą d a m i

U S A  1 W . B ry ta n ii prowadzi
p o lity k ę  r e m ii i ta r y z a c ji N ie m ie c  
Zach. i so juszu  w o js k o w e g o  z 
o d w e to w y m  rządem  Adenauera. 
P o tw ie rd z a ją  to  ró w n ie ż  w y d a ­
rzen ia  o s ta tn iego  okresu .

I  ta k  z ogłoszonego 20 w rze ś ­
n ia  k o m u n ik a tu  o re z u lta ta c h  
sesji R ady b lo k u  a tla n ty c k ie g o  
w y n ik a ,  że na sesji te j rząd 
fra n c u s k i w ra z  z rządem  U S A  
i in n y m i rzą d a m i p o w z ią ł decy­
z ję  w  s p ra w ie  szeregu zagadn ień  
m il i ta rn y c h ,  w  ty m  w  sp ra w ie  
w łączen ia  do s il z b ro jn y c h  tego 
b lo k u  a rm ii z a c h o d n io -n ie m ie c - 
k ie j,  z g e n e ra ła m i h it le ro w s k im i 
na czele.

W  ten sposób zaw arte  w  no­
cie rządu francuskiego tw ie r ­
dzenia. jakoby jego poczynania, 
zw iązane z tw orzeniem  tzw. 
„arm ii europejskie j" m a ją  cha­
ra k te r obronny, są z g runtu  fa ł­
szywe i zm ierza ją  w yraźn ie  do 
w prow adzenia w błąd opinii 
publicznej. W łaśnie do tego ro ­
dzaju  posunięć ależy zaliczyć  
w łączenie N iem iec Zach. do a - 
gresywnego bloku a tla n ty c k ie ­
go. co w brew  zdrowem u roz­
sądkowi, jest in terpretow ane  
jako  stw arzanie „przeszkód w  
odrodzeniu sam odzielnej n ie ­
m ieckie j potęgi m ilita rn e j“.

C ałkow ic ie  nieuzasadnione  
jest także pow oływ anie się rz ą ­
du francuskiego na to, że cele 
tzw , „plarlu Schum ana“ są rze ­
komo pokojowe a nie wojenne. 
W ys ta rc z y  w skazać na fakt., że 
w o je n n y  c h a ra k te r  tego p la n u  
z n a jd u je  także  p o tw ie rd z e n ie  w  
d e k la ra c ji z 14 w rześn ia  br. w  
s p ra w ie  w y n ik ó w  k o n fe re n c ji 
m in is tró w  sp ra w  zag ra n iczn ych  
F ra n c ji,  U S A  i W. B ry ta n ii,  
k tó rz y  p rz y z n a li w ażne znacze­
n ie  „p la n u  S c h u m a n a " w  r e a l i­
z a c ji ich poczyn ań  wojennych  
w Niemczech Zach,

W  nocie swej rząd francuski 
u s iłu je  zaprzeczyć fa k to w i,  że 
p o lity k a  a n g ie ls k o -fra n c u s k ic h  
k ó ł rzą d o w ych  w przede d n iu  
d i u g ie j w o jn y  ś w ia to w e j u ła tw i­
ła  , N iem com  h it le ro w s k im  ro z ­
poczęcie d z ia ła ń  w o je n n y c h , 
choć wiadom o powszechnie, że 
w łaśnie transakcja  m onachijska  
rządu francuskiego z h itle ro w  
cami w  1938 r. przyśpieszyła roz 
pętanie d rug ie j w o jn y  św iato ­
w e j. W iadom o także, że w  te j 
w o jn ie  m ię d zy  F ra n c ją  a N ie m ­
cam i b y ł okres, k tó ry  n a ró d  fra n  
cu sk i zu p e łn ie  s łuszn ie  n a zw a ł 
iro n ic z n ie  „d z iw n ą  w o jn ą "  po ­
n ie w a ż  d o w ó d z tw o  fra n c u s k ie  
p ozos taw a ło  bezczynne, ą rząd  
D alad ier-R eynau d  rob ił w szy- 
slko. aby nie u trudniać N ie m ­
com faszystowskim  rozbudowy  
ich przem ysłu wojennego i w  
przygotow yw aniu  się bez p rze­
szkód do zaatakow ania ZSRR. 
W ia d o m o  także  pow szechnie , że 
francuski sztab generalny zaję  
ty był wówczas opracow yw aniem  
planów  pomocy w ojennej dla 
F in la n d ii w  je j  w ojn ie  p rzec iw ­
ko ZS R R , a generałow ie de 
G aułle  i W eygand opracow y­
w a li p lany zaatakow ania L en in ­
gradu i K aukazu .

Rząd radziecki, potw ierdzając  
swe oświadczenie w  spraw ie  
niebezpiecznych następstw o- 
becncj p o lityk i rządu fran cu ­
skiego, k tó ry  zajęty  jest m on­
tow aniem  sojuszu wojennego z 
agresyw nym i silam i N iem iec  
Zach., ja k  rów nież w sprawie  
c a łko w ite j sprzeczności tak ie j 
p o lityk i z porozum ieniem  pocz­
dam skim  i zobow iązaniam i w y ­
p ływ a jącym i z francusko - ra ­
dzieckiego układu z 10 grudnia  
1944 roku, —  uważa za kon ie­
czne oświadczyć ponownie, ie  
cała odpowiedzialność za sy­
tuację Jaka się w ytw o rzy ła ,

1 spada na nad francuską

krakow ski« , zam eldow ali pełno­
m ocnikow i rządu o w ykonaniu  
rocznego p lanu dostaw zboża.

(w ie rz j

J A D Ą  Z IE M N IA K I
O z ro z u m ie n iu  zadań, Jakie  

p a ń s tw o  p o s ta w iło  p rzed  w s ią  
św iadczą  m. in . o rg a n izo w a n e  
przez ch ło p ó w  w sp ó ln e  m a n ife ­
s ta c y jn e  d o s ta w y  z ie m n ia k ó w  i 
zboża.

U roczyśc ie  odbyła się dostaw a 
z ie m n ia k ó w  w  g m in ie  Osiroszo- 
wiec, pow. Dzierżoniów , w oj. 
w rocław skie. 17 w o zó w  pełnych  
z ie m n ia k ó w  w y je c h a ło  ra n k ie m  
z g m in y . K a ż d y  w óz p rz y b ra n y  
z ie le n ią . P ie rw sze  w o zy  p ro w a ­
d z il i  m ło dz i. Ju ż  z da le ka  w id a ć  
b y ło  ich  z ie lo n e  koszu le  i czer­
w one  k ra w a ty . O d p ro w a d z a li 
ich  m ło d z i i s ta rz y  D ostaw a  
z ie m n ia k ó w  p rz e m ie n iła  się w 
p ra w d z iw ą  m a n ife s ta c ję  soju­
szu ro b o tn ic z o  -  ch ło p sk ie g o

P u n k t sku p u  je s t w Bielaw ie. 
N a d rodze  przed m iastem  cze­
k a ły  na nadjeżdżających ch ło­
pów delegacje ro b o tn icze  — z 
P a ń s tw o w y c h  Z a k ła d ó w  P rze ­
m ysłu  Baw ełnianego i  in n y c h  
zakładów  pracy.

—  Niech ży ję  sojusz 1 p rzy ­
jaźń  robotn ika  s chłopem ! —  
padały okrzyk i.

(Koresp. C łełen).

M Ł O D Z IE *  K O N T R A K T U J E  
T U C Z N IK I

N a apel ko le g ó w  i koleżanek  
z gm. K iszkow o o d p o w ia d a ją  
Z M P -o w c y  z g ro m a d y  Z d ro jo ­
w a, gm. K łom nica , pow. R a­
domsko w  w oj. łó d z k im . Z obo ­
w ią z a li się o n i z a k o n tra k to w a ć  
10 tuczników . Z M P -o w c y  z G ru -  
szczyc pow. Sierack zo b o w ią za li 
się razem  ze s w y m i ro d z in a m i 
z a k o n tra k to w a ć  40 tuczników . 
Sześciu cz ło n k ó w  tu te jszeg o  k o ­
ła p o d ję ło  zobo w ią za n ie  za ko n ­
tra k to w a n ia  . 18 tuczników .

W  k o n t ra k ta c j i  tu c z n ik ó w  ma 
ró w n ie ż  os iągn ięc ia  g rom ada  
Popkowo, gm. O b o rn ik i-P o łu d -  
nie (w o j. poznańsk ie ). C h ło p i 
tu te js i z a k o n tra k to w a li ju ż  190 
świń na za p la n o w a n y c h  230. 
T rzeba  tu  dodać, że g rom ada  
ta s p ła c iła  ju ż  p o d a te k  g ru n to ­
w y  w  92 p roc. a na 20 bm . tu te j­
si Z M P -o w c y  p rz y g o to w u ją  zbio 
row ą  dos taw ę  z ie m n ia k ó w  (K I) )

W  g m in ie  Bogucice, pow . bo­
cheń sk i, w o j. k ra k o w s k ie , ch łop i 
z a k o n tra k to w a li 37 św iń .

(w ierz.)

Ż E L A Z N Ą  M IO T Ł Ą  W Y M IE Ś Ć  
N IE D O C IĄ G N IĘ C IA  

I  B IU R O K R A C J Ę

S k a n d a lic z n y m  p rz e ja w e m  
b iu ro k ra c ji je s t pos tępow an ie  
w ła d z  K rochm aln i w S łu p sku
(w o j. K o sza lin ), gdzie  c h ło p i z 
D arło w a z a k o n tra k to w a li z ie m ­
n ia k i,  k tó re  leżą jeszcze w  
po lu , n ie  zabezpieczone przed 
p rz y m ro z k a m i, a K rochm aln ia

do te j pory nłe% pow iadom iła  
chłopów, gdzie i k iedy należy  
je  zwieźć, (wis).

W  g m in ie  Rzędkowice, pow. 
Toruń , w o j. bydgosk ie , b iu ro k ra  
c i z G R N  ro z ło ż y li ró w n o m ie r ­
n ie  na ca łą  g ro m adę  p la n  sp rze ­
daży z ie m n ia kó w . W e d łu g  tego 
zarządzen ia  ch ło p  m a ło ro ln y  
p o w in ie n  sprzedać ta k ą  sam ą 
ilość  z ie m n ia k ó w  ja k  i k u ła k . 
S zybka  re a k c ja  Z M P -o w c ó w  z l i ­
k w id o w a ła  ten b iu ro k ra ty c z n y  
b łąd . N o w y  p la n  dos taw  zosta ł 
szybko  o p ra co w a n y , (ad)

P ow ażne  n ie d o c ią g n ię c ia  trze ­
ba zano tow ać na ra c h u n e k  
S O M -u  w  M rzygłodzłe  pow. S a­
nok, k tó r y  nie przeprow adzi! 
rem ontu m lockarń  ta k , że w  75 
p roc. n ie zd o ln e  są one do o m ło - 
tu . N ie d b a ls tw o  k ie ro w n ic tw a  
S O M -u  p o w o d u je  o p óźn ien ie  w  
d o s ta rcza n iu  zboża przez c h ło ­
p ów  tu te js z e j g m in y .

Ż e lazną  m io tłą  w ym ie ść  trz e ­
ba b iu ro k ra c ję , n ie d b a ls tw o , 
n ie d o c ią gn ię c ia . (Ś liw .)

K U Ł A K  —  W R Ó G
M A Ł O R O L N E G O  C H Ł O P A
W  w ie lu  g ro m a d a ch  p o w ia tu  

tarnow skiego i m ie cho w sk ieg o  
w o j. K ra k ó w  ku łacy  s ta ra ją  się 
przerzucić obowiązek odstaw  
zboża na m ało- i średniorolnych  
chłopów. M . in . w  g rom adz ie  
Siem iechów, gm. G ro m n ik i 
pow. T arn ó w  k u ła k  Jan  K o b y -  
la rc z a k  m a ją cy  sprzedać 2.035 
kg . zboża, c h c ia ł p rze ło żyć  część 
d o s ta w  na m a ło ro ln y c h  c h ło ­
p ó w  K u ła k  W in c e n ty  Szopa z 
g ro m a d y  Niegardów  -  W y s io łc k , 
gm. K o n iu sza  po w  M ie ch ó w , 
k tó r y  p o w in ie n  o d s ta w ić  3.545 
k g  zboża, n ie  sp rzeda ł p a ń s tw u  
jeszcze a n i k ilo g ra m a , w s k a z u ­
ją c  na ze b ra n iu  g ro m a d z k im , 
że część jego  o d s taw  zboża po­
w in n i d o s ta rczyć  m a ło ro ln i ch ło  
p i. M a c h in a c je  k u ła k a  zdem a­
s k o w a li m a ło ro ln i c h ło p i i  zm u­
s i l i  go do o d s ta w y  zboża, (w ierz.)

W Y R A S T A  N O W Y  A K T Y W  *
W  w alce ze spekulacją i m a ­

c h in a c ja m i k u ła c tw a , w  w a lce  
o w y p e łn ie n ie  o b o w ią z k ó w  w si 
w obec p a ń s tw a , w  w a lce  o z l i ­
k w id o w a n ie  tru d n o ś c i r y n k o ­
w ych , w  p ra cy  u ś w ia d a m ia ją c e j 
— ro z w ija  się i h a r tu je  a k ty w , 
w y ra s ta ją  n o w i a k ty w iś c i.

Na z e b ra n iu  Z M P -o w s k im  w  
g ro m a d z ie  D ąbrów ka  gm. K a z i­
m ierz pow. P u ław y d y s k u to w a ­
no nad  re fe ra te m  to w . M in ca . 
P rzysz ła  tu  ró w n ie ż  m ło dz ież  
n ie zo rg a n izo w a n a . P rzyszed ł 
ko l. T w ardo w sk i —  n ie z o rg a n i-  
zow a n y  a g ita to r , k tó ry  sw ą o- 
f ia rn ą  p racą  w  czasie P le b is c y ­
tu  P o k o ju  i w  czasie s u b s k ry b o ­
w a n ia  P o życzk i z d o b y w a ł p ra ­
w o  do m iana  Z M P -o w ca . K o l. 
T w a rd o w s k i na d z is ie jszym  ze­
b ra n iu  zosta ł p rz y ję ty  do Z M P .

—  W stępuję do organizacji, —  
m ó w i! k o l. T w a rd o w s k i — aby  
móc jeszcze lep ie j uświadam iać  
ludzi, aby jeszcze w yd a tn ie j 
zwalczać ku łack ie  p lo tki, aby 
przyczynić się do tego, by chło­
pi w  term in ie  odstaw ili zboże, 
ziem n iaki, tuczn ik i, państwu, 
któ rem u ty le  m am y do zaw dzię­
czenia.

(m.g.)
W  toku obecnej akcji, d z ię k i 

w zm ożone j p ra cy  w y ja ś n ia ją c e j 
spo ro  m ło dz ieży  w s tę p u je  w  sze­
re g i o rg a n iz a c ji,  za w ią z u ją  się 
now e  ko ła  Z M P -o w s k ie .

Na te re n ie  pow iatu obornic­

k ie g o  w  w o j. p o zn a ń sk im  po ­
w s ta ły  w  o s ta tn im  o k re s ie  cza­
su .3 k o ła  Z M P  —  w  M u ro w a n e j 
G o ś lin ie , R ogoźn ie  i  L u d o m s k ie j 
D ą b ró w ce . (kd .)

M ato  i ś re d n io ro ln i  c h ło p i  z g rom ad  — Opacz i  U t ra ta  d o s ta rc z y l i  
w  d n iu  19 p a źdz ie rn ika  przeszło 40 ton z ie m n ia k ó w  na g m in n y  
p u n k t  sku p u  w  Jez iorn ie .
Na  z d jęc iu :  M a ło ro ln y  ch łop  z g ro m a d y  Opatrz —  W ła d y s ła m  
K a w c z y k  u k ła d a  w o r k i  z d o s ta rczo n ym i z ie m n ia k a m i  na p u n k ­
cie sku p u  w  Jez io rn ie .

F ot C.AF

Uczciwi lodzie na całym świecie
są za zakazem p ro d u k c ji 

f używania broni atomowej
św iadczą  o ty m  echa ośw iadczen ia  Józefa S ta lina

A r t y k u ł  iu d z ie n n ik u  „P raw da*1
D zienn ik  „P ra w d a “ ogłasza przegląd prasy m iędzynarodo­

w e j na tem at o św iadczen ia  J Ó Z E F A  S T A L IN A  w  spraw ie
P orażka atom ow ców “, dziennikbroni atom ow ej. Pod tytu łem  

pisze m .in .: •
O d p o w ie d z i J O Z E F A  S T A L I­

N A  na p y ta n ia  ko re sp o n d e n ta  
,-,P ra w d y “  w  s p ra w ie  b ro n i a- 
to m o w e j s k u p iły  uw agę  o p in ii 
p u b lic z n e j w s z y s tk ic h  k ra jó w . 
Ludzie  dobrej w oli i prasa de­
m okratyczna broniąca p o lityk i 
współpracy m iędzy narodam i 
ocenili oświadczenie w ielkiego  
wodza narodu radzieckiego ja ­
ko nowe potw ierdzenie pokojo­
w e j p o lityk i ZS R R  i jako  no­
w y poważny cios d la  p lanów  
im peria listycznych  podżegaczy 
w ojennych straszących św iat 
bom bą atom ową.

G łosy p ra sy  d e m o k ra ty c z n e j
—  s tw ie rd z a  „P ra w d a “  —  w szy ­
s tk ic h  k ra jó w  d a ją  nam  p e łn y  
ob raz s to su n ku  m as lu d o w y c h  
do s ta lin o w s k ie j p o l i t y k i  za g ra ­
n iczn e j Posiadanie przez ZSRR. 
broni atom ow ej oceniane jest 
przez dem okratyczną opinię p u ­
bliczną jako  ręko jm ia  u trw a le ­
nia pokoju.

N astępn ie  dz ienn ik  podaje 
w ie le  w y p o w ie d z i różn ych  
d z ie n n ik ó w .

F akt, ie  Zw iązek  Radziecki
—  pisze d a le j „P ra w d a “  —  roz­
porządza b ro n ią  a tom ow ą, zw ię ­
ksza szanse b o jo w n ik ó w  o po­
k ó j o raz ich  p rzeko n a n ie , że 
uda  się sp a ra liż o w a ć  ag resyw ne  
p la n y  a to m o w có w  L ik w id a c ja  
am erykańskiego monopolu bom ­
by atom ow ej udarem niła  szan- 
thż atom ow y. Oto zasadnicze 
w n io s k i, ja k ie  tnożna  w yc ią g n ą ć  
z n ie z lic zo n ych  o d d ź w ię k ó w  o- 
św iadczen ia  S T A L IN A  na ca­
ły m  św iecie . — P o tw ie rd z e n ie m  
ty c h  w n io s k ó w  je s t ró w n ie ż  
w rażen ie , ja k ie  w y w a r ły  s łow a 
S T A L IN A  w  obozie im p e r ia l i ­
stów .

Prasa am erykańska ntinraona
jest przyznać, że próba bomby 
atom ow ej w Z w iązku  R adziec­
k im  stanowi „złow rogie p rzy ­
pom nienie, iż monopol ju ż  nie 
is tn ie je". T y g o d n ik  a m e ry k a ń ­
sk i „N ew sw eek“, je d n a  z n a j­
b a rd z ie j h a ła ś liw y c h  tu b  k l ik i  
m o n o p o lis tó w  a to m o w có w , w  ar 
ty k u le  p.t. „Rów nowaga sił a to ­
m ow ych" w sp o m ina  z ża lem  o 
czasach, k ie d y  S ta n y  Z jed n o czo ­
ne „p o s ia d a ły  m onopo l a to m o ­
w y “ , a „Z w ią z e k  R a d z ie ck i m ia ! 
za ledw ie  k i lk a  bom b atom o­
w y c h “ , „D ru g a  e ksp lo z ja  a to m o ­
w a  w Z w ią z k u  R a d z ie ck im  o - 
raz  w y w ia d  S ta lin a  —  s tw ie r ­
dza to p ism o — oznacza, że nie 
w o ln o  ju ż  ig n o ro w a ć  m o ż liw o ś ­

ci, iż  bom ba  zostan ie  z n e u tra li­
zow ana ja k o  b ro ń  s tra te g iczn a ...“

W b re w  zd ro w e m u  ro zsą d ko w i 
im p e r ia liś c i a m e ryka ń scy  trz y  
m a ją  się je d n a k  nada l ku rczo  
w o  te j sam e j p o l i ty k i  szantażu 
a tom ow ego . K i lk u  cz ło n kó w  
K o n g re su  U S A  zażądało zw ię k  
szenia k re d y tó w  na p ro d u k c ję  
bom b a to m o w ych . P rasa pod le  
g ia  m onopo lom  p o d c h w y c iła  tę 
k a m p a n ię  zastraszan ia .

W  c e n tru m  k a m p a n ii p o d ję te j 
w  odp ow ie dz i na ośw iadczen ie  
S T A L IN A , W aszyng ton  u m ie ś ­
c i ł  w y d o b y tą  na ś w ia t ło  dzień 
n>; d e k la ra c ję  p rze w o d n iczą ce ­
go k o m is ji do sp ra w  k o n tro li 
w e w n ę trz n e j nad ene rg ią  a to ­
m ow ą G ord o n a  Deana, złożoną 
21 w rześn ia  w  k o m is ji b u d że to ­
w e j K ong resu . Dean c h w a li ł  się, 
że S ta n y  Z jednoczone  dysponu  
ją  rzeko m o  ro z m a ity m i rod za ja  
m i bom b, a to m o w ych , a m. in . 
„ ta k ty c z n ą “  b ro n ią  a tom ow ą. A  
ie  w s z y s tk ie  te p o g ró żk i, p rz e ­
c h w a łk i i  p ró b y  szantażu a to ­
m ow ego  b rz m ią  w id o czn ie  n ie ­
z b y t p rz e k o n y w u ją c o  n a w e t dla 
n ie k tó ry c h  lu d z i m yś lą cych  ta k

ośw iadczen ia  S T A L IN A , w  k tó ­
re: m ow a  o k o n tro l i  m ię d z y n a ­
ro d o w e j. W y s u w a n y  je s t n a to ­
m ia s t p o n ow n ie  oszukańczy p la n  
u tw o rz e n ia  s u p e rtru s tu  a to m o ­
wego. k tó ry  z a p e w n iłb y  m i l ia r ­
d e rom  a m e ry k a ń s k im  m on o p o l 
a to m o w y  IV  celu zdezoriento­
w ania opinii publicznej, rzuca  
się oszczerstwo, jakob y  Z w ią ­
zek Radziecki nie chciał ustano­
w ienia  kon tro li nad produkcją  
broni atom ow ej, ponieważ od­
rzuca p lany am erykańskie . 
Ignoru je  się przy tym  bezczel­
n ie fak ty , ja k k o lw ie k  w ystarczy  
zapoznać się ze spraw ozdania­
m i sesji Zgrom adzenia Ogólne­
go O N Z , aby przekonać się, ja k  
uporczyw ie dom agali się przed­
staw iciele radzieccy w  O N Z  za­
kazu broni atom ow ej i ustano­
w ien ia  kon tro li m iędzynarodo­
w ej w celu niedopuszczenia do 
produkcji bomb atom ow ych.

Jednocześn ie  prasa am ery­
kań ska  o d z w ie rc ie d la  n ie p o k ó j, 
ja k i o g a rn ą ł a m e ry k a ń s k ie  koła  
rządzące ze w zg lędu  na to, iż  
s ta n o w isko  Z w ią z k u  R adz iec­
k ie g o  w  s p ra w ie  k o n t ro l i  „m a  
w ie lk ą  siłę a tra k c y jn ą " .

O rga n  a to m o w có w  „N e w s  
w eek“ nie u kry w a  niepokoju z 
powodu tego, że może się 
wzmóc tendencja do zaw arcia

™ r  k o rd o n . O św iadczen ie  porozum ienia m iędzynarodow e-

M ies iąc  P og łęb ien ia  P rz y ja ź n i  P o ls k o -R a d z ie c k ie j  p rzeb iega  pod zn a k ie m  m as o w y c h  im ­
prez i a k c j i  k u l tu ra ln o -o ś w ia to w y c h .  W  w ie lu  zak ładach  p ra c y  u ru c h o m io n o  cieszące się p o ­
w sze ch n ym  za in te re so w a n ie m  s to iska z k s ią ż k a m i  i  prasą.

N a zd jęciu: Robotnicy Radom skich Zak ładów  M ate ria łó w  O gniotrw ałych po pracy licznie 
ęręę&fAgą *i<  j n m  itfA tk u  t  k*iażkarnd, cap  -  lot żuchowik

S T A L IN A  — s tw ie rd z a ją  ko rę  
spondenci z a g ra n iczn i — w y w o ­
ła ło  w  W aszyng ton ie  pop łoch  i 
zam ieszanie.

W ko m e n ta rza ch  prasy za­
ch o d n io -e u ro p e js k ie j — s tw ie r ­
dza „P ra w d a “  — zn a la z ły  
w y ra z  sprzeczności m iędzy 
U S A  a ich  p a rtn e ra m i i sa­
te lita m i.  Prasa angielska, f ra n ­
cuska, włoska ja k  również  
prasa w ie lu  innych k ra jó w  
bardzo chętnie wyciągnęła  
wniosek, że oświadczenie S ta li­
na przyczyni się do w znow ienia  
rozm ów  w  spraw ie zakazu bro 
ni atom ow ej. N a w e t ta k  ba rdzo  
z b liżo n y  do k ó ł a m e ry k a ń s k ic h  
d z ie n n ik  fra n c u s k i „F igaro“ w y ­
ra z i ł zdanie, że „a rg u m e n t ato ­
m o w y  może o d dz ia łać  na am e­
ry k a ń s k ą  o p in ię  p u b lic zn ą  i 
zm usić  ją  do w y w a rc ia  nac isku  
na sw ych  p rzyw ó d có w , ażeby 
zg o d z ili się na w y ja ś n ie n ie  sy­
tu a c ji d rogą  d y p lo m a ty c z n ą "

D z ie n n ik  lo n d y ń s k i „T im e s "  
w y p o w ie d z ią ! się za w zn o w ię  
n iem  rozm ó w  o zakazie  b ro n i a 
to m o w e j i  zd o b y ł się na k i lk a  
s p ra w ie d liw y c h  s łów  ró w n ie ż  
pod adresem  rad z ie ck ie g o  p lanu  
k o n tro li.

Tego rodzaju w ypow iedzi, spo 
tykane naw et w prasie konser­
w atyw n ej, a stw ierdzające, że 
pożądane są rozm ow y m iędzy  
w ie lk im i m ocarstw am i w celu 
złagodzenia napięcia m iędzyna­
rodowego, były  bezpośrednim  
następstwem  naglących żądań  
mas ludowych w  spraw ie zaka­
zu broni atom ow ej.

A le  ta k ie  n a s tro je  nie podo­
b a ły  się ty m  c z y n n ik o m  wa  
szyn g toń sk im , k tó re  n ie  chcą po 
lepszen ia  s y tu a c ji m ię d z y n a ro ­
dow e j. Prasa podległa monopo 
lom pisze z niezadowoleniem  o 
tym . że w kra jach  zaohndnio-eii 
ropejskich w zm agają się nastro 
je  ..neutralności“ . W d z ie n n ik u  
„N e w  Y ork  Tim es" z n a jd u je m y  
m opozhaw ioną  zd row ego  rozsąd 
ku  uw agę, że p o d e jm ow ane  
przez m on o p o lis tó w  a m e ryka n  
sk ich  p ró b y  u sp o ko jen ia  zacho 
d n io  - e u ro p e js k ie j a p in ii p u b li 
czne j o b ie tn icą  s tosow an ia  b ro ­
n i a to m o w e j ty lk o  p rze c iw ko  
w o js k o m  — n ie  os iąga ją  celu. 
,.t hodzi o to. że — ja k  piszę 
d -  enn k  — nie można stosować 
, taktycznej" broni tj. a rty le rii 
atom ow ej przeciw ko arm ii na 
szych wrogów, nie stosując w ię ­
kszych bomb przeciw ko m ia ­
stom naszych przyjació ł. 1Vspo 
m n ian a  obietnica może być w y  
starezajacym  uspokojeniem  tyl 
ko dopóty, dopóki Europejczycy  
nie zaczną pytać: „czy A m cry  
kanie zaoszczędzą zaprzyjaźn ić  
ne miasta, które wpadną w  rę 
cc n ieprzyjacie la?“.

O dpow :edzią na te pytania  
mogą być zbrodnie a m erykań ­
skie w Korek.

D z ie n n ik i a m e ry k a ń s k ie  —  p i­
sze „P ra w d a “ —  bądź p rzem ilcza
la . bądź też wypacza ją tę część ' r ażka.

go o zakazie broni atom ow ej.
„P ow inn iśm y  się liczyć z moż­
liw ością  — stw ierdza pism o — 
że taka kam pania będzie zna j­
dowała coraz w iększy oddźw ięk 
wśród n iek tó rych  w o lnych na­
rodów... Może się zdarzyć, że 
będą one w y w ie ra ły  na nas co­
raz w iększy nacisk, domagając 
się od nas ob ie tn icy, że nie bę­
dziem y stosowali bom by ato­
m owej w charakterze broni 
strateg icznej, jeżeli Rosjanie n ie  
zastosują je j p ie rw s i“ . Ze 
względu na to, że Z w iązek R a­
dziecki posiada broń atom ową, 
pismo uważa, że Stany Z jed no ­
czone „będą m usiały zastano­
w ić się dw ukro tn ie , zanim  za­
czną rzucać bomby na m iasta  
rosyjskie“.

Reasum ując w ypow iedzi b u r -
żuazyjnych kom enta torów  ame­
rykańsk ich  i angie lskich, moż­
na uważać, że kam pania propa­
gandowa zorganizowana przez 
W aszyngton w odpow iedzi na 
oświadczenie S T A L IN A  zała­
mała się srom otnie.

W  ko m e n ta rza ch  ra d lą  lo n ­
d yń sk ie g o  z 7 bm  zw ró con o  
uwagę, że zap e w n ie n ia  pocho­
dzące z obozu podżegaczy w o ­
je n n y c h , iż bom ba a to m o w a  zo­
s ta n ie  uży ta  ty lk o  p rz e c iw k o  
o b ie k to m  w o js k o w y m  „n ie z b y t  
u s p o k o iły  szeregow ych o b y w a ­
te l i “  E u ro p y  Z ac h o d n ie j, k tó rz y  
„ s tu d iu ją  w id o czn ie  p iln ie  k a ż ­
de s łow o  w y w ia d u  p re m ie ra  
S ta lin a , ażeby zna leźć ta m  
choćby p ro m y k  na d z ie i na us ta ­
n o w ie n ie  sku te czne j k o n t ro l i  
m ię d z y n a ro d o w e j nad  e n e rg ią  
a to m o w ą ".

Jednakże te rozw ażania zb yt
w yraźn ie  odzw ierc ied la ją  dąże­
nie zakłopotanych wrogów po­
koju  do uśpienia czujności na­
rodu, do sparaliżow ania w o li 
oporu przeciw ko śmiercionoś­
nym  planom  atom ow ym .

Darem ne są jednak te nadzie­
je ! Masy ludow e w a lczy ły  i bę­
dą walczyć p rzeciw ko p ro du k­
c ji i stosowaniu b ron i atom o­
wej. Świadczą o tym  fa k ty . 
Oświadczenie S T A L IN A  odpo­
w iada w’ zupełności gorącym  
pragnieniom  tych szeregowych  
obyw ate li, któ rzy  — ja k  za­
uw aży ł to rów nież kom enta­
to r londyńsk i — s tud iu ją  u -  
ważnie każde słowo tego o- 
świadczenia.

Św iatow a opinia publiczną  
i prości ludzie we wszystkich  
kra jach  są za zakazem  p roduk­
cji i używ ania broni atom ow ej, 
za ustanowieniem  skutecznej 
kontro li, a nie oszukańczej kon ­
tro li am erykańskie j. P o tw ie r­
dzają to echa oświadczenia, ja ­
kie złożył JÓ Z E F  S T A L IN  w o ­
bec w rzaw y  wszczętej przez pra  
sę zagraniczną w  zwnązku z pró­
bą bom by atom ow ej w Z w iązku  
Radzieckim . I  tym  razem ato­
mowców spotkała poważna po«
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W  D N I  P O K O J U

S p o tk a l i ś m y  się w  D o m u  
A k a d e m ic k im  na K a r o lk o w e j ,  
w poko-ju  105. Wszyscy p ięc iu  
p rz y je c h a l i ś m y  do W arszaw y ,  
a b y  s tu d io w a ć  na P o l i t e c h n i ­
ce. O t r z y m a i iś m y  tym c z as o w y  
p rz y d z ie l  w  D o m u  A k a d e m ic ­
k im .  W  międzyczas ie ,  to zna ­
czy do  5 p a ź d z ie rn ik a  m ie l i ­
ś m y  doir tać sta łe  m ieszkan ie .

M i j a j ą  d n i, a sta łego  p r z y ­
d z ia łu  do D o m u  A k a d e m ic k ie ­
go n ie  ma. C h o d z i l iś m y  do  
delega ta m in is t r a  S zkó ł  W y ż ­
szych  i  N a u k i ,  k t ó r y  od sy ła ł  
nas z ; k w i t k i e m  m ó w ią c :  „S tu -  
d e n c i -p ie rw s z e g o  r o k u  n ie  m a ­
ją  txi .po co p rzych o d z ić  i  cze­
kać.  b o  i  t a k  n ic  n ie  za ła tw ią .  
N ie ch  .sie  z w ra c a ją  o m ie s z k a ­
n ia  w  D z ie ka n a tach “ . A  w  
D z ie k a n a c ie  o d p o w ia d a n o  n a m :  
^ M y  m ie s z k a n ia  n ic  m a m y ,  
id źc ie  d a  de lega ta “ — I  t a k  da ­
le j ,  a tu. czas m i ja ,  5-go m a m y  
opuśc ić  nasz p o k ó j  na K a r o l ­
k o w e j .  W  A k a d e m ik u  zos ta ją  
t y l k o  ci,  k tó rz y  m a ja  * * * * *
p rz y d z ia ły .

D o ką d  m a m y  pó jść , tęga
n a m  n ic  p o w ie d z ia ł  a n i  de le ­
gat,  a n i  w  D z ie k a n a c ie “  —  ta k  
p isze  do re d a k c ji p ię c iu  s tu ­
d e n tó w  p ie rw s z e g o  ro k u  P o li­
te c h n ik i W a rs z a w s k ie j k o l.  k o l. 
J e rz y  -B ryczek , Leszek D a k o w - 
s k i, M ie c z y s ła w  D u sze jko , Jó ­
z e f T a r łw ły s  i  Józe f C ic h o c k i.

O d  p ie rw s z e g o  d n ia  now ego  
ro k u  a k a d e m ic k ie g o  w ś ró d  od ­
w ie d z a ją c e j naszą re d a k c ję  
m ło d z ie ż y  —  p rz e w a ż a li s tu ­
denc i. M ie li  o n i podobne  
z m a r tw ie n ia :  z n ie p o k o je m
o c z e k iw a li na d e cyz je  k o m is ji  
p rz y d z ie la ją c e j m ie jsca  w  D o­
m ach  A k a d e m ic k ic h .

Po o d p o w ie d ź  na p y ta n ie ,
zkąd  w z ię ły  się te  tru d n o ś c i 
s tu d e n tó w  —  u d a liś m y  się do 
w yższych  u c z e ln i W arszaw y . 
F a k ty !  o k tó ry c h  p is a li do nas 
s tu d e n c i P o lite c h n ik i W a r­
sza w s k ie j, o k a z a ły  się n ie s te ­
t y  nieodosotonaone. W ręcz 
p rz e c iw n ie . B y ły  one częste. 
W  p ie rw s z y c h  d n ia ch  paź­
d z ie rn ik a  w id o k  k ilk u d z ie s ię ­
c iu  s tu d e n tó w  o cze ku ją cych  
p o  k i lk a  g o d z in  p rzed  d rz w ia ­
m i de lega ta  r r t in is tra  po to, 
b y  us łyszeć o d p o w ie d ź : „S tu ­
d e n tó w  p ie rw szeg o  ro k u  n ie  
p rz y jm u ję “ , n ie  b y ł  rz a d ­
kością .

D w a  ra z y  p rz y je ż d ż a ł z R a­
d o m ia  do W arsza iw y ko l. Jan  
K ie łb a s a , b y  usłysizeć, że lis ta  
s tu d e n tó w , k tó ry m , p rz y d z ie lo ­
n o  m ie jsca  w  D e m u  A k a d e ­
m ic k im  „b ę d z ie  ju t r o “ .

P rz y c h o d z ili do  nasze j re ­
d a k c j i  k o le d zy  —  s tu d en c i, 
p rzv>dow n icy  n a u k i i p ra cy  
spo łe czn e j, ja k  n p . k o l. Cze­
s ła w  K r ó l ik o w s k i czy A n d rz e j 
S u k ić a m ic k i z U W , k tó rz y  
zm usze n i b y l i  p rze z  p ie rw sze  
d w a  d rv  n o co w a ć  na d w o rc u , 
c z e k a ją c  na p rz y z n a n ie  im  
m ie js c a  w  D om u A k a d e ­
m ic k im *  je d y n e j m o ż liw o ś c i 
s tu d ió w .

P o  b liż s z y m  z a p o zn a n iu  s ię  
ze s p ra w ą  u s ta li l iś m y , że w y ­
g lą d a  ona w  sposób na s tęp u ­
ją c y :

W  u b ie g ły m  ro k u  w  W a r­
szaw ie  s tu d io w a ło  o ko ło  18.700 
s tu d e n te k  i s tu d e n tó w  — z te ­
go w  D o m a c h  A k a d e m ic k ic h  
za m iesa k rw a lo  4.800 osób.

W  b ie ż ą c y m  ro k u  w  zw ią z k u  
ze zw ię ksze n ie m  lic z b y  s tu ­
d iu ją c e j .m łodz ieży  w  W arsza ­
w ie  do  21 ty s ię c y , za p la n o w a ­
n o  u m ieszczen ie  w  D om ach 
A k a d e m ic k ic h  6.100 s tu d e n tó w  
1 s tu d e n te k , z  tego  w n o w ych  
D om ach  A k a d e m ic k ic h , k tó re

m ia ły  b yć  w y b u d o w a n e  na 
1 p a ź d z ie rn ik a  m ia ło  zam ie ­
szkać o ko ło  1.800 m ło dz ieży  
Jednakże  n o w e  D o m y A k a d e ­
m ic k ie  na 1 p a ź d z ie rn ik a  n ie  
zo s ta ły  oddane do u ż y tk u .

Już to s ie rp n iu  
m ied ziano : D om p  

A k a d e m ic k ie  n ie  będą
na czas gotouue

P rz y c z y n a m i, d la  k tó ry c h  
n ie  w y b u d o w a n o  na czas D o ­
m ó w  A k a d e m ic k ic h  z a jm ie m y  
s ię  od d z ie ln ie .

A le  ju ż  co n a jm n ie j w  s ie r ­
p n iu  w ia d o m e  b y ło  w ła d zo m  
w yższych  ucze ln i, a z w ła ­
szcza D e le g a tu rze  M in is te r ­
s tw a  S zkó ł W yższych  i N a u k i, 
że now e  D o m y n ie  zostaną na 
czas w yko ń czo n e . P rz y  w ię ­
kszym  za in te re s o w a n iu  m og ło  
to  b y ć  w ia d o m e  jeszcze w cze­
śn ie j.

N ic , a lb o  p ra w ie  n ic  je d n a k
n ie  u czyn io n o  w cześn ie j, aże­
b y  ro zw ią za ć  tru d n ą  sy tu a c ję , 
k tó ra  zosta ła  sp o w odow ana  
o p ó źn ie n ie m  b u d o w y  D o m ów  
A k a d e m ic k ic h .  Po o k re s ie  ba­
ła g a n u  i  chaosu, k tó r y  w  
z w ią z k u  z ty m  z a p a n o w a ł w  
p ie rw s z y c h  d n ia ch  p a ź d z ie rn i­
ka , w  d o tychcza so w ych  D o ­
m ach  A k a d e m ic k ic h  p o m ie ­
szczono za p la n o w a n ą  ilość  
6.100 s tu d e n tó w  i s tu d e n te k , 
a n a w e t p rze k ro czo n o  tę 
l ic z b ę

N ie  tru d n o  Jednak d o m y ś lić
się, że ta k ie  „zagęszczen ie “  
z ro b io n e  „n a  g o rą co “  w  cha­
osie, w  a tm o s fe rze  z d e n e rw o ­
w a n ia , bez u p rz e d n io  p rz e m y ­
ś lanego p la n u  i bez p rz y g o to ­
w a n ia , n ie  m o g ło  b yć  w y k o ­
n ane  bez b łę d ó w , n ie p o trz e b ­
n ych  za d ra żn ie ń , k tó re  b y n a j­
m n ie j n ie  w p ły n ę ły  i n a d a l 
n ie  w p ły w a ją  d o d a tn io  na 
n a u k ę  s tu d e n tó w . W ie le  z ty c h  
t ru d n o ś c i d a ło b y  się u n ik n ą ć , 
g d y b y  D e le g a tu ra  M in is te r ­
s tw a  S zkó l W yższych  i N a u k i, 
o rg a n iz a c je  Z M P  i ZSP ucze l­
n i, Z a rzą d  S to łeczny  Z M P  
znaczn ie  w cze śn ie j, e n e rg icz ­
n ie j i b a rd z ie j p la n o w o  s ta ra ­
ły  s ię  z a p e w n ić  p rz y je ż d ż a ją ­
ce j do W a rsza w y  m ło dz ieży  
ch o ćb y  tym czasow e, p ro w iz o ­
ry c z n e  w a ru n k i zam ieszkan ia , 
g d y b y  p rz y je ż d ż a ją c y m  spoko j 
n ie , ż y c z liw ie  i ja sn o  w y ja ś ­
n ia n o , że będz ie  ona m ieszkać 
p e w ie n  o k re s  w  tru d n ie js z y c h  
w a ru n k a c h .

T a k  je d n a k ie  n ie  pos tępo ­
w a n o  w  w ię kszo śc i w y p a d ­
k ó w .

N afujałtn leJsze b łę d jj
N ie d b a ls tw o , ba łagan , b ra k  

p la n ó w  i  ro z d z ie ln ik ó w , n ie p a - 
n o w a n ie  n a d  s y tu a c ją  — a 
z d ru g ie j s tro n y  c a łk o w ity  
b ra k  p ra c y  w y ja ś n ia ją c e j,  to  
są g łó w n e  b łę d y , ja k ie  p o p e ł­
n io n o .

Je s t fa k te m  b e zsp o rn ym , że 
d o p ie ro  po p ie rw s z y m  paź­
d z ie rn ik a  t j .  po  rozpoczęciu  
n a u k i,  w  o b lic z u  ty c h  n ie p rz e ­
w id z ia n y c h  tru d n o ś c i de le g a t 
m in is tra ,  Z a rzą d  D o m ó w  A k a ­
d e m ic k ic h , w ła d ze  w a rs z a w ­
sk ic h  u c ze ln i, in s ta n c je  Z M P  
i Z S P  —  e n e rg ic z n ie j z a b ra ły  
się do u lo k o w a n ia  p rz y je z d ­
n y c h  s tu d e n tó w .

Po p ie rw s z y m  p a ź d z ie rn ik a  
d o p ie ro  w s k u te k  lic z n y c h  in ­
te rw e n c ji z n a la z ły  się łó żka  i 
m a te race , k tó ry c h  p rzed  te rn  
z „o b ie k ty w n y c h “  p rzy c z y n  
zna leźć n ie  b y ło  m ożna. Ja k  
nas p o in fo rm o w a ł p rz e w o d n i­
czący Z U  Z M P  p rz y  P o lite c h ­
n ice  W a rs z a w s k ie j tow . Jan  
W a w e r d o p ie ro  3 -go  p a źd z ie r­
n ik a  o trz y m a li o n i koce i m a ­
te race . d z ię k i czem u u lo k o -
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•— Po co ta k  c h w a l ić  M arsze  Jesienne,

N ie  w ie m  co oni w  tych  m arszach  w idzą .

D la  m n ie  te marsze to s p ra w y  codzienne.

M a rs z  z K a m e ra ln e j  do Parad isu .* )

—  A lb o  te  rn a c z łd  SPO,

. Te ich  sp o r to w e  p róby .

M ogę tych  zn aczków  zdobyć sta.

Z a k ła d !  O pó ł  l i t r ó w y l

*1 Barw? nocn?H> w

w a n o  tym cza so w o  w  ś w ie t lic y  
stu  s tu d e n tó w . T a k  b y ło  ró w ­
n ież  na U n iw e rs y te c ie  W a r ­
sza w sk im  i  ta k  b y ło  w  D o m u  
A k a d e m ic k im  p rz y  p la cu  N a ­
ru to w ic z a .

Po 1 p a ź d z ie rn ik a  d o p ie ro  
SG S Z. S G P iS , A k a d e m ia  M e­
dyczna i U n iw e rs y te t. W a r­
szaw sk i z o rg a n iz o w a ły  w  lo ­
k a la c h  zastępczych  sale sy ­
p ia ln e  d la  s tu d e n tó w , k tó rz y  
n ie  m ie li gdzie  zam ieszkać.

Z u p e łn ie  n ie z ro z u m ia le  je s t 
ja k  Z a rz ą d y  Z M P  i Z S P  p rz y  
U n iw e rs y te c ie  W a rs z a w s k im  
w y o b ra ż a ły  sobie, że je d e ń  de­
le g a t do s p ra w  D o m ów  A k a ­
d e m ic k ic h  k o l. K o z y ra  da so­
b ie  ra d ę  z n a w a łe m  sp ra w  
z w ią za n ych  z u lo k o w a n ie m  
se tek s tu d e n tó w .

K iedp  a k tjjw iś c i Z M P  
i  ZSP za m ie n ia ją  się 

to u rz ę d n ik ó w  — 
b iu ro k ra tó w

W  p ie rw s z y c h  d n ia ch  paź­
d z ie rn ik a  n ie k tó rz y  p ra c o w ­
n ic y  a p a ra tu  Z M P  i  ZS P  od­
p o w ie d z ia ln i za s p ra w y  D o­
m ó w  A k a d e m ic k ic h  o k a z a li 
się n ie u d o ln y m i u rz ę d n ik a m i-  
b iu ro k ra ta m i.

Ś w ia d czy  e ty m  n a s tę p u ją ­
cy  fa k t :  w  zasadzie s tu d en t, 
k tó r y  z p o m y ś ln y m  w y n ik ie m  
z ło ż y ł egzam in  w s tę p n y , jeszcze 
p rze d  w y ja z d e m  do d om u  po ­
w in ie n  w iedz ieć , czy i  gdzie  
o trz y m a ł m ie szka n ie  w  D om u  
A k a d e m ic k im .

N ie s te ty , a n i je d n a  w a r ­
szaw ska  u cze ln ia  n ie  d o s ta r­
czy ła  na czas —  to  znaczy do 
15 w rze śn ia  —  z a tw ie rd z o n y c h  
l is t  p rz y z n a n y c h  m ie js c  w  
D om ach  A k a d e m ic k ic h . B is ty  
ta k ie  z a d ę ły  n a p ły w a ć  do 
de lega ta  d o p ie ro  po 24 w rz e ­
śn ia , k ie d y  s tu d en c i w y je c h a li 
ju ż  po egzam inach  do dom u.

N ie  m ożna ta kże  n ic z y m  
u s p ra w ie d liw ić  tego, że w ła ­
dze u cze ln i w a rs z a w s k ic h  i in ­
s ta n c je  Z M P  p rz y  ty c h  ucze l­
n ia c h  p rz y ję ły  b e z k ry ty c z n ie  
ro z d z ie ln ik i m ie js c  w  D om ach  
A k a d e m ic k ic h , k tó re  de lega t 
m in is tra  p rz e s ła ł im  15 s ie rp ­
n ia , a z k tó r y c h  to  ro z d z ie ln i­
k ó w  w y n ik a ło  jasno , że po­
w ażna część s tu d e n tó w  z 
p ie rw szeg o  ro k u  pozostan ie  
bez m o ż liw o ś c i zam ieszkan ia  
w  D om ach  A k a d e m ic k ic h  I  co 
gorsze: że in s ta n c je  Z M P  i 
Z S P  n ie  s p ró b o w a ły  n a w e t 
p rz y g o to w a ć  zaw czasu ja k ic h ś  
zastępczych  lo k a li d la  roz­
m ieszczen ia  s tu d e n tó w  I  ro k u . 
N p . na S G P iS  de le g a t p rz y ­
s ła ł ro z d z ie ln ik , w  k tó ry m  
p rz y z n a ł on u cze ln i 350 m ie jsc  
d la  s tu d e n tó w  I  ro k u  zazna­
cza jąc  jednocześn ie , że z tego 
100 m ie js c  p o w in n o  zostać za­
re z e rw o w a n y c h  d la  s tu d e n tó w  
p rzenoszonych  na S G P iS  z in ­
n ych  ucze ln i A  tym czasem  
s tu d e n tó w  przenoszonych  z in ­
n y c h  m ie jsco w o śc i b y ło  400-tu . 
A  w ię c  z g ó ry  zak ła d a no , że 
300 s tu d e n tó w  n ie  dostan ie  
m ie jsca  w  D om u A k a d e m i­
c k im  i n iczego n ie  uczyn io n o , 
ab y  zna leźć w y jś c ie  z te j s y ­
tu a c ji.

J a k  de le g a t m in is tra  1 Z a ­
rz ą d y  Z M P  w y o b ra ż a ły  sobie 
s tu d ia  te j m ło d z ie ży  — to  po­
zosta je  w  te j c h w il i  zagadką  
n ie  do ro zw ią za n ia .

A le  n ie  ko n ie c  na ty m . W  
w ie lu  w y jia d k a c h  z a jm u ją c y  
się ty m i s p ra w a m i lu d z ie  po­
t r a k to w a li  s tu d e n tó w  w  spo­
sób b iu ro k ra ty c z n y , le k c e w a ­
żący, o p ry s k liw y  a n a w e t o - 
b ra ź liw y ,  ta k  ja k b y  to w ła ­
śn ie  m łodz ież , k tó ra  p rz y je ­
cha ła  na s tu d ia , b y ła  w in n a  
b ra k u  zastępczych  lo k a li,  a n ie

n ie k tó rz y  u rz ę d n ic y  z M S W iN  
i  (n ie s te ty  ró w n ie ż ) u rz ę d n ic y  
z Z M P  i  ZSP.

O d  in s ta n c ji do in s tan c ji, 
uj ę d ro w a li  

p rz o d o w n ic y  n au k i
S tu d e n tó w  o d sy ła n o  często 

od Z a rzą d u  Z M P  do K U  ZSP, 
a s ta m tą d  do de lega ta  i dz ie ­
ka n ó w . W  p o s z u k iw a n iu  m ie j­
sca zam ieszkan ia  n ie jeden  
s tu d e n t p rzeszed ł ta k ą  d rogę  
ja k  k o l. ko l. Tom asz P ie t r z y ­
k o w s k i i Jan  W ie rz b ic k i,  k tó ­
ry c h  de le g a t s k ie ro w a ł do D e­
p a rta m e n tu  M ło d z ie ż y  M in i ­
s te rs tw a  S zkó ł W yższych  i  
N a u k i, s ta m tą d  s k ie ro w a n o  
ic h  do to w .D ru to w s k ie j p rz y  
U n iw e rs y te c ie  W a rsza w sk im , 
ta  z k o le i p o le c iła  im  iść do 
W y d z ia łu  W a ru n k ó w  S o c ja l­
n y c h  p rz y  K U  ZS P  i zg łos ić  
się do k o l. R ożka. A  k o l. R o ­
żek w y je c h a ł i  z o s ta w ił k a r t ­
kę , że w ró c i za k i lk a  d n i

In a cze j ja k  le k ce w a żą cym  1 
bezd uszn ym  s to s u n k ie m  do 
m ło d z ie ż y  n łe  m ożna nazw ać 
p o s tęp o w a n ia  ob. G ie ry , d e le ­
ga ta  m in is tra ,  k tó ry  p o w ie ­
d z ia ł s tu d e n tk o m  za m ieszku ­
ją c y m  w  D o m u  A k a d e m ic k im  
p rz y  u l. M a d a liń s k ie g o  z ty m ­
cza so w ym i p rz y d z ia ła m i, że 
5 -te g o  m a ją  się w y p ro w a d z ić  
gdz ie  chcą, ch o c ia żb y  na u l i ­
cę —  1 n ie ch  go n ie  s traszą  
ty m , że p rz e rw ą  s tud ia .

S ką d  w z ią ł się u .p rze d s ta ­
w ic ie la  w ła d z y  lu d o w e j po ­
w o ła n e g o  do o p ie k i n a d  m ło ­
dzieżą, te n  le kce w a żą cy , bez­
duszny  ton?

J a k  w y n ik a  z ty c h  fa k tó w  
p rz y ję c ie  n o w y c h  s tu d e n tó w  
przez D e le g a tu rę  M in is t ra
S zkó ł W yższych  1 N a u k i, 
p rzez a d m in is tra c ję  D o m ów  
A k a d e m ic k ic h  i In s ta n c je  
Z M P  i  ZSP, na  czele z Z a rz ą ­
dem  S to łe czn ym  Z M P , b y ło  
n ie d o s ta te czn ie  p rz yg o to w a n e .

U w a ża m y , że sp ra w a  „ o r ­
g a n iz a c ji“  p rz y ję c ia  s tu d e n ­
tó w  p rz y b y ły c h  do W a rsza w y  
na s tu d ia  w  ' ro k u  b ieżącvm , 
w in n a  stać się p rze d m io te m  
szczegó łow e j a n a liz y  ze s tro ­
n y  M in is te rs tw a  S zkó ł W y ż ­
szych i N a u k i, in s ta n c ji Z M P  
i  Z S P  o raz Z a rz ą d u  S to łecz­
nego Z M P .

U w a ża m y , że o rg a n iza c je  
Z M P  z ca łą  e n e rg ią  w in n y  
p rz y s tą p ić  do w y ja ś n ie n ia  
m ło d z ie ż y  a k a d e m ic k ie j p rz y ­
czyn  ty c h  tru d n o ś c i, dobrze  
ro z ró ż n ia ją c  tru d n o ś c i o b ie k ­
ty w n e , z k tó ry m i k a ż d y  ś w ia ­
d o m y s tu d e n t m us i , się lic z y ć  
i tru d n o ś c i spow odow ane  b iu ­
ro k ra c ją , bezdusznością  i b a ­
łaganem , z k tó ry m i m u s im y  
w szyscy w a lczyć.

Z ro z u m ia łe  jes t, że p ra c o w ­
n ic y  a p a ra tu  Z M P  i ZS P  — 
a k ty w iś c i Z M P  i Z S P  p rz y  
w yższych  ucze ln ia ch  n ie  m ogą 
za jm o w a ć  się je d y n ie  u su w a ­
n ie m  d o ra źn ych  b ra k ó w  —  
n ie  m ogą on i za m ien ia ć  się 
w  u rz ę d n ik ó w  z a jm u ją c y c h  
się je d y n ie  a d m in is tra c y jn y m i 
s p ra w a m i — ta k  ja k  dz ie je  
się tó  w  te j c h w il i  na w ie lu  
u cze ln ia ch  w a rsza w sk ich .

H a rto w a ć  s tu d en tó w  
w  w a lc e  z tru d n o śc iam i, 

zw a lc zać  n ieu d o ln o ść  
i b iu ro k ra c ję

A k ty w iś c i Z M P  i  Z S P  p o ­
w in n i p rzede  w s z y s tk im  w y ­
ja ś n ia ć  m ło dz ieży , p ro s to  i 
p ra w d z iw ie  tłu m a c z y ć  je j,  ja k  
szko d liw e , ja k  n iegodne  po ­
s ta w y  - m łodego  cz ło w ie k a  P o l­
s k i L u d o w e j je s t os ła b ie n ie

chęc i i  e n e rg ii do n a u k i,  o -
puszczan ie  rąk .

Ż adne  tru d n o ś c i n ie  m ogą j 
b yć  pow odem  zn iechęcen ia  J 
m łodego  o b y w a te la  naszego ] 
k ra ju ,  pragnącego sie uczyć, j 
by  być  p o ży teczn ym  s w e j o j-  j 
czyżn ie  i n a ro d o w i.

T rze b a  tłu m a c z y ć  m ło d z ie ­
ży, że s p o tyka  się ona i bę­
dzie  się jeszcze s p o tyka ć  z 
tru d n o ś c ia m i, w y n ik a ją c y m i 
n ie  ty lk o  z b iu ro k r a c j i  i  n ie d ­
b a ls tw a . a le  • także  z s z y b k ie ­
go, n ieznanego  d o tąd  w  P o l­
sce g ig a n tyczn e g o  rozm achu  
naszego b u d o w n ic tw a , z szyb ­
k ie g o  ro z w o ju  naszego s z k o l­
n ic tw a  w yższego, z szyb k ie g o  
tem pa  ro z w o ju  ca łego naszego 
k ra ju .

To  te m p o  ro z w o ju  naszego 
s z k o ln ic tw a  wyższego n ie ­
zbędne je s t d la  za sp o ko jen ia  
p o trze b  naszego ro z w ija ją c e g o  
się p rz e m y s łu  i  n ie  zawsze 
m oże b yć  sk o o rd y n o w a n e  z 
zabezp ieczen iem  id e a ln y c h  w a ­
ru n k ó w  s tu d ió w .

T rze b a  p rz y p o m in a ć  m ło ­
dz ieży s tu d iu ją c e j • u trw a la ć  
w  je j  p a m ię c i fa k ty  św ia d czą ­
ce o w ie lk ic h  zm ianach , ja k ie  
zaszły  w  życ iu  z tu d e n tó w  w  
Polsce L u d o w e j —  p rz y p o m i­
nać np. że k ie d y  p rzed  w o jn ą  
b y ło  w  Polsce 29 w yższych  n -  
eze ln i, w  k tó ry c h  u czy ło  się 
50.000 s tu d e n te k  i  s tu d e n tó w , 
dz iś  m a m y  79 w yższych  ncze l- 
n i,  w  k tó ry c h  uczy  się 120.000 
s tu d e n tó w .

P rzed  w o jn ą  w  w y ż szych u -
e ze ln iach  P o ls k i u czy ło  się za­
le d w ie  7 p roc. s tu d e n tó w  p o ­
chodzen ia  rob o tn icze g o  i 6 p ro ­
ce n t pochodzen ia  ch łopsk iego . 
D z is ia j —  m ło dz ież  ro b o tn ic z a  
1 ch ło p ska  s ta n o w i w iększość, 
bo 64 p ro c . s tu d e n te k  1 s tu d e n ­
tó w .

D la  te j m ło d z ie ż y  {» c h o d z ą ­
ce j w  w iększośc i ze w s i i  m ia s t 
o d d a lo n ych  znaczn ie  od sie­
d z ib y  u cze ln i, s tu d ia  s ta ły  się 
m o ż liw e  je d y n ie  d z ię k i pom o­
cy  i opiece pańs tw a .

T e j m ło dz ieży  w ła d za  lu d o ­
w a  s ta ra  się przede w s z y s tk im  
za p e w n ić  w a ru n k i n a u k i i  w y ­
p o czyn ku  Ta  m łodz ież  za ­
m ie s z k u je  w  w iększośc i D o m y 
A k a d e m ic k ie , k o rz y s ta  ze s ty ­
p e n d ió w , w czasów  i  pom ocy 
le k a rs k ie j.

M u s i ‘ w ię c  o rg a n iz a c ja  Z M P -  
o w ska  h a rto w a ć  s tu d e n tó w  
w  w a lce  z tru d n o ś c ia m i, w y ­
c h o w y w a ć  ich  w  d u ch u  o f ia r ­
ności, bezg ran icznego  za u fa n ia  
do P a r t i i,  do w ła d z y  lu d o w e j 
w s k a z u ją c  na s ta le  w z ra s ta ­
ją cą  tro s k ę  i o p ie kę  p a ń s tw a  
na d  m łodz ieżą , u k a z u ją c  w sp a ­
n ia łe  p e rs p e k ty w y  m ło d z ie ży  
w  naszym  k ra ju .

Z  d ru g ie j s tro n y  e n e rg iczn ie  
trzeb a  zw a lczać w sze lk ie  p rze ­
ja w y  n ie d b a ls tw a , bezduszno­
ści i  b iu ro k ra c ji,  k tó re  s tw a ­
rz a ją  n ow e  i  p o g łę b ia ją  nasze 
tru d n o ś c i.

T rzeba  ró w n ie ż  zawsze u -  
m ie ć  roz ró ż n ia ć  gdzie  is tn ie ją  
rze c z y w is te  tru d n o ś c i, a gdzie  
n ie u d o ln o ść  i b iu ro k ra c ja  p ró ­
b u je  zas łon ić  się ty m i rzeczy ­
w is ty m i tru d n o ś c ia m i.

T a k ie  są zadan ia  Z M P -o w -  
s k ie j o rg a n iz a c ji na w yższych  
u cze ln ia ch  z m ie rza ją ce  do 
u n o rm o w a n ia  .w a ru n k ó w  b y ­
to w y c h  s tu d iu ją c e j m ło dz ieży , 
z a m ie szku ją ce j w  D om ach  
A k a d e m ic k ic h , do p o d n ies ie ­
n ia  w ś ró d  s tu d e n tó w  d y s c y ­
p l in y  s tu d ió w . W  ten  sposób 
le p ie j z m o b il iz u je m y  ty c h  s tu ­
d e n tó w  do w y d a jn e j i  u p o r ­
czy w e j n a u k i. T rzeba , by  o rg a ­
n iza c je  Z M P  w s p ó ln ie  z ZSP 
e n e rg iczn ie  z a b ra ły  się do w y ­
k o n a n ia  ty c h  zadań.

J E R Z Y  W U N D E R U IC H  
A N D R Z E J  C Z A R S K I

F i lm  b a rw n y . s c e n a r iu s z : I .  
P r u t .  R eżyse ria : W . B ra u n . Z d ję ­
c ia : D . D e m u c k i.  M u z y k a : I ,  M e j-  
tus . P ro d u k c ja : W y tw ó rn ia  F i l ­
m ó w  F a b u la rn y c h  w  K i jo w ie  
1950 r.

—  N ie z ła  re k o m e n d a c ja ! —  
m ó w i poseł obcego m o ca rs tw a  
C la rk , g d y  d o w ia d u je  się, że 
H it le r  n a g ro d z i! vo n  G o e r-  
l itz a  za je g o  w y c z y n y  na 
A t la n ty k u  „k rz y ż e m  ry c e r ­
s k im “ . C la rk , będący „po s łe m , 
m a ją c y m  zaszczyt rep re ze n to ­
w a ć  s w ó j  k r a j  w  pę tanych  
egzo tycznych  o k o l ica ch “  — ja k  
o k re ś la  to  scenariusz f i lm u  —  
w y s y ła  h it le ro w c a  vo n  G o e r-  
l i tz a  na  n ie m ie c k ie j ło d z i po d ­
w o d n e j pod ra d z ie c k ą  f la g ą  do 
b rze g ó w  ZSRR. Z a d a n ie m  vo n  
G o e rlitz a  je s t szp iegostw o  1 
u k l B an ie  g łę b in o w y c h  m in  
na te ry to r ia ln y c h  w o d a ch  ra ­
d z ie ck ich .

P rz e d s ta w io n y  w y c in e k  a k c ji
m ó g łb y  nasunąć m yś l, że treść  
f i lm u  s ta n o w ią  w y p a d k i z cza­
sów  o s ta tn ie j w o jn y  ś w ia to ­
w e j. A  je d n a k  ta k  n ie  je s t. 
A k c ja  f i lm u  ro z g ry w a  się ju ż  
w  la ta c h  p o w o je n n y c h  —  n ie  
na p ró żn o  nos i cm t y tu ł  „W  
d n i p o k o ju “ .

A u to rz y  f i lm «  n ie  m ó w ią . 
J a k ie j n a ro d o w o śc i je s t a d m i­
ra ł,  w y d a ją c y  szp iegow sk ie  
in s t ru k c je  C la rk o w i. T a k , ja k  
C la rk  je s t po p ro s tu  „p o s łe m  
pew nego  m o c a rs tw a “ , a d m ira ł 
je s t „m in is t re m  pew nego  m o ­
c a rs tw a “ .

Czy je s t je d n a k  p o trze b n e
śc iś le jsze  o kreś len ie?  C hyba  
n ie  je s t ta k  tru d n o  zgadnąć, 
k to  zn o w u  w c is k a  b ro ń  w  rę ­
kę  b y ły m  h it le ro w c o m , aby 
p ch n ąć  ich  p rz e c iw  n ie n a w is t­
n y m  d la  m ilio n e ró w  k ra jo m . 
Ł a tw o  ch yb a  m ożna się d o m y ­
śleć, k to  n a sy ła  szp iegów  i 
d y w e rs a n tó w  do Z w ią z k u  R a­
dz ieck iego  i k ra jó w  d e m o k ra c ji 
lu d o w e j, k to  chce w zn ie c ić  no ­
w ą  w o jnę . Czy szp iegom  i d y -  
w e rs a n to m  u d a je  się w y p e łn ić  
ich  szp ie g o w sk ie  zadan ia  —  to  
ju ż  in n a  sp ra w a . N ie  na p ró ż ­
no na począ tku  f i lm u  C la rk  
m ó w i do a d m ira ła :

—  N ik t  i n ig d y  n ie  m óg ł  
p o c h w a l ić  się dobrą  ro b o tą  w  
Z w ią z k u  R adz ieck im .  Po w o j ­
n ie  w y p a k o w a ł e m  w szys tk ie  
sposoby... M o i  ludz ie  s k a k a l i  
nocą na spadochronach  na w y ­
brzeża B a ł t y k u .  S c h w y ta n o  ich  
w  c iągu  godziny. Innym, uda ło  
się d o p ły n ą ć  do b rzegu na g u ­
m o w y c h  pon tonach . T en  sam  
los... -W cz te rd z ie s tym  d z ie w ią ­
t y m  r o k u  nasza łódź p o d w o d ­
na u s i ło w a ła  na m o je  po lece­
nie  przedostać  się na ro s y js k ie  
w o d y  O ceanu Lodoiua tego . Po  
p e w n y m  czasie zmuszeni b y ­
l iś m y  s tw ie rdz ić ,  ze zag inę ła  
w  z a g a d k o w y c h  o k o l ic z n o ­
ściach...“

D em askow ać z a m ia ry  p o d ­
żegaczy w o je n n y c h , dem a sko ­
w a ć  ich  p ra w d z iw e , a n ty lu d z -  
k ie  ob licze  —  to  w ażne  zada­
n ie  s to jące  p rzed  sz tu ką  w a l­
czącą o p o k ó j. B a rd zo  d o b re  
w y p e łn ie n ie  tego  zadan ia  je s t

pow ażną  zasługą tw ó rc ó w  f i l ­
m u  „W  d n i p o k o ju “ .

F ilm  spe łn ia  je d n a k  także  
i  d ru g ie  zadanie, jeszcze w aż­
n ie jsze  — p o ka zu je  ' ra d z ie c ­
k ic h  m a ry n a rz y , o b ro ń có w  o j ­
czyzny  i b o jo w n ik ó w  o p o ko j. 
K o le k ty w  o d w a żn ych , m oc­
n y c h  m a ry n a rz y , p o ka zan y  w  
f i lm ie ,  s ta n o w i p rz e c iw s ta w ie ­
n ie  obo zow i podżegaczy w o ­
je n n ych . R adz ieccy m a ry n a ­
rze  i  ty m  razem  n ie  pozw o lą  
szp iegom  na w y k o n a n ie  d y ­
w e rs y jn e j ro b o ty .

R adz iecka  łódź  p o dw odna  
„P K 8 “ , k tó ra  w ra z  ze sw ym  
d y w iz jo n e m  w y p ły n ę ła  na 
ćw icze n ia , uszkodzona zosta je  
je d n ą  z m in , ro z s ta w io n y c h  
p rzez łó d ź  vo n  G o e rlitza . 
„ P K  8“  opada na dno  m orza. 
S y tu a c ja  je s t c iężka  —  w oda 
z a la ła  d ru g i o d d z ia ł, uszkodzo­
ne  są m aszyn y  do re g e n e ra c ji 
p o w ie trz a , w ysadzone  z ło ż y ­
ska po m p y . T u , w  tru d n e j 
z d a w a ło b y  się n a w e t bezna­
d z ie jn e j s y tu a c ji u ja w n ia  się 
ca łe  m ęs tw o  i n iez ło m n o ść  ra ­
d z ie c k ic h  m a ry n a rz y .

Z a łoga  ło d z i n a ty c h m ia s t 
p rz y s tę p u je  do n a p ra w y  u - 
szkodzeń. M a ry n a rz e  w  d ru ­
g im  o d d z ia le  lo d z i, za n u rze n i 
po szy ję  w  w odzie , p ra c u ją  
na d  z a n ito w a n ie m  szcze liny  w  
b o k u  ło d z i, p o w s ta łe j w s k u te k  
w y b u c h u  m in y . W  c ię ż k ie j sy ­
tu a c ji są także  m a ry n a rz e  
p ie rw szego  o d d z ia łu , w  k tó ry m  
b ra k  p o w ie trz a , a na s ie d m iu  
m a ry n a rz y  są t y lk o  cz te ry  
m a s k i tle n o w e .

A  je d n a k  n ik t  z m a ry n a rz y  
n ie  upada  na duchu . W  ło d z i 
n ie  m a  ś la d u  p a n ik i.  S p o k o j­
n ie, ro zw a żn ie  i szyb ko  p ra ­
c u ją  w szyscy na d  usun ięc iem  
uszkodzeń. Co w ię c e j, w  ta k  
t ru d n e j s y tu a c ji n ik t  n ie  s ta ra  
się o zach o w a n ie  sw ego życ ia  
kosz tem  in n y c h  to w a rz y s z y ,\  
a le  p rz e c iw n ie  —  s iln ie js i po ­
m a g a ją  s łabszym , b io rą  na s ie­
b ie  tru d n ie js z e  zadania . W i­
d z im y  na f i lm ie  m om e n t, gdy 
cz te re j m a ry n a rz e  z p ie rw s z e ­
go o d d z ia łu  m ogą się u ra to ­
w a ć  —  w  o d d z ia le  są 4 m ask i 
t le n o w e . M ło d y  m a ry n a rz  P a - 
n yczu k  p o s ta n a w ia  je d n a k  zo­
stać w  lo d z i — w o li,  żeby u ra ­
to w a ł się bosm an  G rig o re n k o , 
k tó r y  m a żonę i dz iec i. W  t r u ­
d n e j s y tu a c ji n a jle p ie j u ja w ­
n ia  się ż o łn ie rs k ie  pośw ięcen ie  
ra d z ie c k ic h  m a ry n a rz y .

G d y  k o m e n d a n t lo d z i p y ta  
m a ry n a rz y , re m o n tu ją c y c h  
pom pę, o ic h  sam opoczucie , 
o trz y m u je  ta k ie  o d p o w ie d z i:

—  J a k  samopoczucie?
—  P ra w ie  n o rm a lne .
—  A ja k  z w a m i ,  t o w a rz y ­

szu F edorczuk?
—  Na n ic  się n ie  uska rżam .
-— A  2  w am i?
—■ Możecie  Uczyć na mnie ,  

to w a rz y s z u  dowódco.
—  J a k  się czujec ie , bosm a-  

. n ie  T e te r in?
—  Ja, to w a rzyszu  dowódco,  

naraz ie  n ic  n ie  czuję , p ra c u ję  
—  to wszystko.. .

T en  d ia lo g  ś w ie tn ie  od d a je  
pos taw ę  ra d z ie c k ic h  m a ry n a -
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y ł  m a j .  1951 r. W
f j k  W ie d n iu  o d b y w a ło  

się posiedzenie  M ię ­
dzyn a ro d o w e g o  K o m i te tu  
O l im p i js k ie g o  (M K O L ) .  A  
na pos iedzen iu  z a p ro p o ­
n o w a n o  o b y d w u  n ie m ie c ­
k im  K o m i te to m  O l i m p i j ­
s k im  s tw o rze n ie  jednego,  
w spó lnego  Jeśli  nie  do jdz ie  
do zgody  — pos tanow iono  
— Zachodn io  - N ie m ie c k i  
K o m i te t  O l im p i js k i ,  p r z y ję ­
t y  do M K O L  w a ru n k o w o ,  
będzie m u s ia ł  odpaść, a 
s p o r to w c y  n ie m ieccy  nie  
będą m o g l i  w z iąć  ud z ia łu  
w  O l im p ia d z ie  1952 ro k u

S ta n o w is k o  M K O L  b y ło  
jasne i n iedw uznaczne , a 
s p o r to w c y  N R D  zap ro p o n o ­
w a l i  od razu :  p rz y g o to w u je  
m y  się do O l im p ia d y  r a ­
zem, w spó ln ie .

Z ach o d n to -N re m ieccy  ro z ­
łam,owcy  — „dz ia łacze  spor  
t o w  i "  j a k  z w y k le  nie zga­
dza l i  się na te ’ p ropozyc je ,  
choć K a r o l  von  H a l t  — 
p rze w o d n iczą cy  K o m i te tu  
O l im p i js k ie g o  N ie m ie c  Z a ­
chodn ich ,  zm uszony  b y ł  po­
w iedz ieć  o f ic ja ln ie :  „P o  
ro z m o w ie  z K u r te m  Ede-  
lem  — p rze w o d n ic z ą c y m  
K o m i te t  u  O l im p i js k ie g o  
N R D  — zosta łem p rz e k o ­
nany ,  że m ię d z y  o b y d w o m a  
k o m i te ta m i  będzie  os iągn ię ­
te szybk ie  p o ro z u m ie n ie “

P o ro zu m ie n ia  m e  osią­
gn ię to ,  bo pan vo n  H a l t  
swą w y p o w ie d ź  • p o t ra k to ­
w a ł  ja k o  ,p u s ty  frazes A  
zresztą p o ro z u m ie n iu  sprze  
c iw i l  się jeszcze k toś inny .  
— A m e r y k a n ie ... W s p ó łp ra ­
ca s p o r to w a  z N R D ? Nie. 
n iedopuszcza lne ! Na  samą  
m y ś l  o t y m  „d z ia ła c z y  
» p o r to w y c h “  i  łeh  m oco -

. 0 zachodnio-niemlockich
„działaczach sportowych“ , przygotowaniach 
olimpijskich i strachu przed słowem „pokój“

dav)ców  z U S A  ogarnę ła  
ta ka  wściek łość, że zapo­
m n ie l i  n a w e t  o ,.a p o l i ty cz ­
nośc i“  k u r tu a z y jn e g o  s p o r ­
tu. D z ie n n ika rze  p ra c u ją c y  
na  zlecenie  a m e ry k a ń s k o -  
a n g ie lsk ich  w ła d z  o k u p a ­
c y jn y c h  nap isa l i ,  że „zaga­
d n ien ie  s tw o rzen ia  ogó lno-  
m em ieck iego  k o m i te tu  jest  
.czysto p o l i t y c z n y m  p ro b le ­
m em , z k tó rego  na leży  w y ­
łączyć  w sze lk ie  rzeczyw is te  
dążenia s p o r to w c ó w “

Dążenia  s p o r to w c ó w  o k a ­
za ły  się je d n a k  tak  s ilne , 
że zm us i ły '  k ie r o w n ic tw o  
zachodn io -n te rm eck /ego  K o  
m ite tu  O l im p i js k ie g o  do 
p rz y b y c ia  na w sp ó ln e  po ­
s iedzenie  z p rz e d s ta w ic ie ­
la m i  N R D , k tó rz y  z a p ropo ­
n o w a l i  s tw o rzen ie  ogó lno-  
n iem ieck tego  k o m i te tu  na 
zasadzie rów no śc i  W o d p o ­
w ie d z i  na t.n p rz e d s ta w ic ie ­
le N iem iec  Z a c h o d n ich  w y ­
s tą p i l i  2  a rcybezcze lnym  
żądaniem , ogłoszenia ich  
k o m i te tu  ja k o  j e d y n e g o  
p rze d s ta w ic ie la  s p o r to w ­
ców  n ie m ie c k ic h  W obec 
tak iego  s tanow iska , pos ie­
dzenie  nie da ło  żadnego  
rezu l ta tu .  T a k  samo żadne­
go re z u l ta tu  nie da ła  w spó ł  
na na rada  p rz e d s ta w ic ie l i  
o b y d w u  k o m i te tó w  o l i m p i j ­
sk ich  N iem iec  z M ię d z y n a ­
r o d o w y m  O l im p i j s k im  K o ­

m i te te m  W y k o n a w c z y m  w
Lozann ie ,  gdzie w sz y s tk o  
s ta ra n n ie  i  ch y trze  p rz y g o ­
to w a n o  do ostatecznego ze­
rw a n ia  ta k  d e n e rw u ją c y c h  
A m e ry k a n ó w  i  b y ły c h  
S S -m a n ó w  ro k o w a ń .

O czyw iśc ie  „d o b rz e "  za­
kończyć  s p ra w ę  m óg ł  t y lk o  
A m e r y k a n in  — B y ł  n im  
m is te r  B rundage ,  k tó ry  
zręczn ie  z a ją ł  m ie jsce  p rz e ­
w odn iczącego na naradz ie  
K o m i te tu  W ykonaw czego.  
W  j a k i  sposób?  — Po p ro ­
s tu  po s ta ra ł  się, by  w ła ś c i ­
wego  p rzewodn iczącego  — 
Szweda E ds trom a . k tó r y  
zgodz i ł  się pop rzedn io  na  
s tw o rzen ie  o g ó lnon iem iec -  
k iego K o m i te tu  O l i m p i j ­
sk iego na  zasadach r ó w n o ­
ści, uznano  jako...  n ie k o m - 
pe ten tnego  do z a ła tw ia n ia  
ty c h  sp raw . Sam em u B r u n -  
dage‘o w i  ł a t w ie j  b y ło  do ­
p iąć  celu.

No, nareszcie !  —  ode­
t c h n ę l i  k ie ro w n ic y  zacho-  
on to -n ie m te ck ie g o  K o m i t e ­
tu O l im p i js k ie g o .  — T eraz  
ju ż  nas n ik t  n i e . będzie  
s traszy ł  w id m e m  jednośc i  
s p o r to w c ó w  ca łych  N ie ­
m iec. O, d z ię k i  ci, m is te r  
B ru n d a g e ! "

A  k tó ż  to są r l  k ie ro w ­
n ic y  Z a c h n d n io -N ie m ie c -  
k  tego K o m i te tu  O l im p i j ­
sk iego?

—  Same „ szyszk i"  z h i t l e ­
ro w s k ie g o  ś w ie rka .  Ś w ie r k  
usechł,  lecz „sz y s z k i “  (po ­
za p o w ie szo n ym i w  N o ­
ry m b e rd z e )  zosta ły .

P rzew odn iczący  K o m i t e ­
tu, to  K a r o l  von  H a l t ,  b y ły  
o f ice r  SS i jeden z k ie r o w ­
n ik ó w  faszys tow sk iego  r u ­
chu  spo r tow ego  M . m . w  
1931 ro k u  z a b ro n i ł  on ż y ­
dom uczestn iczen ia  w  j a ­
k i c h k o lw ie k  zaw odach  czy 
im p rezach  spo r tow ych .

C z ło n k ie m  K o m i te tu  jes t  
d r  K o lb  z „N ie m ie c k ie g o  
Z w ią z k u  G im na s tyczn e g o “
—  o b e rb u rm is t r z  F r a n k f u r ­
tu  nad Menem , k tó r y  parę  
m ies ięcy  te m u  b a w i ł  u swe  
go ,,p rz y ja c ie la  po fa c h u "
— fa szys ty  F ranco, p i ją c  z 

n im  „ b r u d e r s c h u f t “
D r  D ie h m  z „N ie m ie c k ie ­

go Z w ią z k u  S p o r to w e g o ", 
to - ten sam zboczeniec, k t ó ­
r y  s ta ra  się w p o ić  N ie m ­
com h i t le ro w s k ie  idee. 
„ W o jn a  jest tak  n a tu ra ln a  
d la  m ężczyzny  — m ó w i  on.
—  ja k  m a c ie rz y ń s tw o  d la  
k o b ie ty “ . To, że D ie h m  z a j ­
m u je  się s po r tem  w  N ie m ­
czech Z ach o d n ich  nie jest  
w ca le  p rz y p a d k ie m  P rze ­
cież ju ż  za czasów H i t le r a  
doszedł on do „g e n ia ln y c h "  
sp recyzow ać  na ten tem a t  
i p isa ł :  „ W o jn a  jes t  n a j le p ­
szą, n a jg e n ia ln ie js z ą  d y s c y ­

p l in ą  s p o rto w ą “ . A  w
cze rw cu  br. D ie h m  z w r ó ­
c i ł  się z k a te g o ry c z n y m  żą­
d a n ie m  p rz e rw a n ia  w sze l­
k ic h  spo tkań  m ię dzy  spo r ­
to w c a m i  N ie m ie c  Z a c h o d ­
n ich  i N R D . S tw ie rd z i ł  on 
ponad to ,  że „po z w a la ć  na  
w y ja z d  do N R D  m ożna w  
os ta tecznym  raz ie poszcze­
g ó ln y m  sp o r to w co m , lecz 
m uszą to być ludz ie  do roś l i  
i  dośw iadczen i  (c z y ta j : d o ­
św iadczen i  h i t le ro w c y ) ,  a 
w  ża d n y m  w y p a d k u  me 
m ogą to być s p o r to w c y  
m łodz i . . . “

T eraz  dosz l iśm y  ju ż  do  
sedna s p ra w y ;  oto ju ż  w ie -  
m,y, kogo bo ją  się i  kogo  
n ie n a w id zą  D ie h m y ,  K o lb y ,  
v o n  H a l t y  i im  p o dobn i  
z w y ro d n ia ic y .

—  B o ją  się oni w łasnego  
n a ro d u ,  a zw łaszcza m ło ­
dz ieży;  bo ją  się o b y w a te l i  
N R D , k tó rz y  w  coraz le p ­
szych w a r u n k a c h  b u d u ją  
d o b ro b y t  zam ias t  bom b i 
d o m y  m ieszka lne  zam iast 
koszar d la  W e h rm a c h tu  i 
a m e ry k a ń s k ic h  żo ldakó iu ;  
bo ją  się P o ko ju ,  k t ó r y  za­
w ła d n ą ł  n iepodz ie ln ie  u m y ­
s ła m i w s z y s tk ic h  uczc i­
w y c h  N ie m c ó w  po je d n e j  
i d ru g ie j  ,s t ron ie  Ł a b y

D la tego  —  w cześn ie j  czy 
późn ie j  — s p o r to w c y  N ie ­
m iec ta k  j a k  i ca iy  naród  
z jednoczą się; d la tego  s łu ­
szny jes t  w n io se k  K o m i te tu  
O l im p i js k ie g o  N R D  o p r z y ­
jęc ie  go do M ię d z y n a ro d o ­
wego  K o m i te tu  O l i m p i j ­
skiego i  u m o ż l iw ie n ie  w  
ten  sposób sp o r to w c o m  
N ie m ie c k ie j  R e p u b l ik i  De­
m o k ra ty c z n e j  s ta r tó w  na  
O lim p ia d z ie  1952 ro k u !

(bar.)

rz y  w  tru d n y c h  d la  n ic h  etiw f*- 
lach .

D obrze  ta kże  z a g ra li swe ro ­
le  a rty ś c i, o d tw a rz a ją c y  po ­
s tac ie  m a r y n a rz y  Z każdego 
czynu  i  każdego s łow a  b ija  
m ęs tw o  i  n ie u g ię ta  w o la  m oc­
n ych  z a h a rto w a n y c h  lu d z i.

B o h a te rs k i czym —  to  n łe  
je d n o ra z o w y  p o ry w  s iły  i w o ­
li ,  a le  s ta ły  i t ru d n y  w y s iłe k , 
h a r t,  o p a no w a n ie  — to, co n a ­
zy w a  się w e w n ę trz n ą  d y s c y ­
p lin ą . To w ła ś n ie  u k s z ta łto w a ­
l i  w  sobie rad z ie ccy  m a ry n a ­
rze i to  zawsze będzie  decy ­
d o w a ło  o ich  p rzew adze  nad 
im p e r ia lis ty c z n y m i ag reso ra ­
m i.

K s z ta łto w a n ie  się • te j w e­
w n ę trz n e j d y s c y p lin y  p o k a z a li 
tw ó rc y  f i lm u  na p rz y k ła d z ie  
m łodego  m a ry n a rz a  P a n yę zu - 
ka  (gra go znany nam  u ta ­
le n to w a n y  a k to r  S. G urzo ). 
G u rzo  po ka za ł Postać P a n y -  
czuka  w  jego  ro z w o ju  P a n y -  
c z u k o w i b ra k  p o czą tko w o  z ro ­
zu m ie n ia  w a g i d y s c y p lin y  —  
spóźn ia  się na s ta te k , n ie d b a le  
śc ie le  łóżko. W y d a je  się —  m a ­
ło  w ażne rzeczy, a le  czy m ożna 
zawsze po legać na ta k im  cz ło ­
w ie ku ?  T łu m a c z y  m u  to  bos­
m an , tłu m a czą  k o le d z y  —  i  
s to p n io w o  n a s tęp u je  p rze ło m . 
P a n yczu k  gorąco kocha  sw ą 
o jczyzn ę  i m yś l, że n ie  zawsza 
m ożna na n im  po legać z m u ­
sza go do re w iz j i  w łasrfego  
pos tępow an ia . N a s tę p u je  p rze ­
m ia n a  — P a n yczu k  s ta je  się 
p e łn o w a rto ś c io w y m  m a ry n a ­
rzem .

F ilm  p o ka zu je , ja k  t r o s k l i ­
w ie  i  m ąd rze  d o w ó d cy  op ie ­
k u ją  się ż o łn ie rz a m i. W id z im y  
ta kże  w sze ch s tro n n ie  życ ie  
m a ry n a rz y  i  w  t ru d n y c h  m o ­
m e n ta ch  na s łużb ie , i  w  dom u, 
1 p rz y  zabaw ie .

D z ię k i p o św ię ce n i«  za ło g i 
łó d ź  „P K  8“  w y p ły w a  na po­
w ie rz c h n ię . Choć w y d o b y w a  
się w ła s n y m i s ila m i, przecież 
i  ta k  -inne je d n o s tk i n ie  po ­
z w o li ły b y  zg inąć je j  załodze. 
N a m orze  w y ru s z y ł d y w iz jo n  
a w a ry jn y ,  dno  m o rs k ie  zaczę li 
p rze s z u k iw a ć  n u rk o w ie . W y ­
ru s z y ły  to rpedow ce , aby z n i­
szczyć n ieznaną , w ro g ą  łódź. 
Te sceny f i lm u  d a ją  nam  obraz 
po tęg i f lo ty  ra d z ie c k ie j, w spa­
n ia ły c h  ś ro d k ó w  te ch n iczn ych  
ja k im i d ysp o nu je , w s p a n ia ­
ły c h  lu d z i, k tó rz y  ty m i ś rod ­
k a m i w ła d a ją .

„ P K  8“  w ra ca  do bazy. N ie ­
p rz y ja c ie ls k a , szp iegow ska 
łó d ź  zosta je  zn iszczona. Podże­
gacze w o je n ń i p o n ie ś li jeszcze 
je d n ą  k lę skę  —  ja k  p o n o s ili 
je  i  ponos ić  będą zawsze, je ś li 
u s iło w a lib y  z a k łó c ić  p o k ó j na 
św iec ie .

J A N U S Z  B U D Y N E K

z A T L A -N ir c m ij

G d zie  jest ; 
! „że la zn a  k u rt jjn a “ |
|  W  N o w y m  Y o rk «  o d b y ła  ► 
|  się p rzed  k i lk u  ty g o d n ia m i |  
i  m ię d z y n a ro d o w a  ko n fe re n - j  
|  c ja  n a u kow a , pośw ięcona |  
|  za g a dn ie n io m  ch e m ii. W ie - t  
j  lu  uczonych  fra n c u s k ic h , j  
J w ło s k ic h  i s z w a jc a rs k ic h  |

1* zap roszonych  na ko n fe re n - ♦ 
c ję  n ie ' m og ło  je d n a k  p rzy - i  
być  do N ow ego Y o rk u , po- j  

} n ie w a ż  w ła d ze  a m e ry k a n - t  
|  s k ie  o d m ó w iły  im  w iz  w ja -  |  
♦ zd ow ych . N ie  o trz y m a ła  w i-  { 
{ zy m ię dzy  in n y m i f ra n c u -  j  
Ś ska uczona M a rg u e r ite  Pe- j  
J rey , k tó ra  o d k ry ła  p ie rw ia -  i  
J s tek  fra n c iu m  za p e łn ia ją c  { 
I  ty m  sam ym  puste  d o ty c h - i  
$ czas 87 m ie jsce  w  ta b lic y  j  
|  M e n d e łe je w a , pon iew aż... S 
* 10 la t te m u  na o tw a rc ie  ;  
i  swego la b o ra to r iu m  zapro - ;  
I  s iła  Ire n ę  J o lio t  - C u rie . J 
I  L a u re a t n a g ro d y  N o b la  |  
I p ro f. U u z irk a  ze S zw a jca - { 
j  r i i  ró w n ie ż  n ie  o trz y m a ł |  
I  w iz y  w ja z d o w e j, d la te go  |  
I  że je s t p ro fe so rem  h o n o ris , i  
i  causa je d n e j z w yższych  u -  J 
{  c ze ln i k ra ju  d e m o k ra c ji lu -  |

ä d o w e j. T y tu ł  ten  p ro f. Ru- i  
z icka  p ia s tu je  od czasów |  
p rz e d w o je n n y c h . Z d a n ie m  |  

♦ w ła d z  a m e ry k a ń s k ic h  je s t |  
I  osobą pode jrzana  , pon iew aż |  
|  się go n ie  w y rz e k ł.

C zysta  chem ia , p ra w d a ?  |  
H A K  i

C h u r c h i l l
„ u m n ie js z a

c ię ż a r y “

|
|  f  ♦
:
♦
:
I
:♦
} W  z w ią z k u  z m a ją c y m i ♦ 
;  się m ed lu g o  odbyć w y b o -  i  
j  ra m i w  A n g li i  — C h u r-  • 
i  c h il l  w y g ło s ił m ow ę  p ro -  J 
j  g ra m o w a , w  k tó re j m . in . |
♦ p o w ie d z ia ł:
J „ K ie d j  k o n s e rw a ty ś c i o -  j  
j  b e jm ą  rz ^ d y  w  A n g l i i  to  J 
S n a ty c h m ia s t zostanie  p rze - |
♦ p row a d zo n a  re w iz ja  sys te - j  
f  m u p o d a tko w e g c “ .
J K to ś  b y  p o m yś 'a ł, że re -  |
♦ w iz.,a zostan ie  p rz e p ro ić a -
J dzona w  ce lu  u lże n ia  a n - j  
I  g ie ls k im  m asom  p ra c u ją -  |

Z

- i

;  cym
♦ A le  gdzież ta m !
J C h u rc h il l w y ja ś n ia  da - 
|  le j. że m a na m .yś'i r e w i-  f  
J z.ję iv  ce lu „u m n ie js z e n ia  J 
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Dlaczego nie ma deszczu?
W tjw ia d  t  n a c ze ln ik ie m  W g d z ia łu  

Przeiuidjjiuaói Państw ow ego Instp tu tu  
H y d ro  M e teo ro lo g iczn eg o , m gr R afa ło iuskim

Od p o ło w y  s ie rp n ia  w  ś ro d ­
k o w e j części P o ls k i n ie  pada ł 
deszcz. Susza u t ru d n ia  r o ln i­
c tw u  n a le ży te  p ro w a d ze n ie  
p ra c  w  p o lu  i  zm usza do 
z d w o jo n y c h  w y s iłk ó w , ce lem  
zabezp ieczen ia  p rzysz łeg o  u - 
ro d z a ju .

W ie lu  lu d z i, szczegó ln ie  na
w s i, często zas ta naw ia  się —  
„d la cze g o  n ie  m a deszczu, ja k  
d łu g o  m oże t rw a ć  ta ka  su ­
sza?“

O d p o w ie d z i na  te  p y ta n ia  
u d z ie l i ł  p rz e d s ta w ic ie lo w i 
„S z ta n d a ru  M ło d y c h “  nacze l­
n ik  W y d z ia łu  P rz e w id y w a ń  
P a ń s tw o w e g o  In s ty tu tu  H y ­
d ro  - M e te o ro lo g iczn e g o , m a ­
g is te r  S t. R a fa ło w s k i.

D laczego  n ie  m a deszczu?

A b y  spa d ł deszcz, w  p o w ie ­
t r z u  m us i b yć  dużo p a ry  w o d ­
n e j, k tó ra  po och ło d ze n iu  
s k ra p la  się i  spada na z iem ię . 
P a ra  w o d n a  un os i się nad 
w ie lk im i w o d a m i, nad ocea­
n a m i. O ceanem , k tó ry  leży 
n a jb liż e j naszego k r a ju  jć s t 
O cean A t la n ty c k i.  W ła śn ie  
w ia t r ,  w ie ją c y  od s tro n y  za­
c h o d n ie j, p rz y n o s i ze sobą 
na d  P o lskę  m asy  p a ry  w o d ­
n e j,  k tó ra  oz ięb ia  się i  w te d y  
pada  deszcz.

T ym czasem  nad  ca łą  E u ro ­
p ą  Ś ro d k o w ą , a w ię c  i  nad 
P o ls k ą  zalega obszar w y s o ­
k ie g o  c iś n ie n ia  p o w ie trz a  i  
suche p o w ie trz e  ro z p ły w a  się 
s tą d  nad  in n e  te re n y . T e n

ru c h  p o w ie trz a  w s trz y m u je  
n a p ły w  p o w ie trz a  z nad  Oce­
an u  A t la n ty c k ie g o  i  d la te g o  
b ra k  je s t deszczu.

T rzeba  zaznaczyć, że ta k  
d łu g o trw a łe j suszy n ie  b y ło  
w Polsce od ro k u  1862. w 
k tó ry m  od lip c a  do lis to p a d a  
ilość  opadów  deszczow ych 
b y ła  znaczn ie  m n ie jsza  a n i­
że li w  w a ru n k a c h  n o rm a l­
nych .

N a ja k  długo p rzew id u je  
się trw a n ie  suszy?

P ogodę p rz e w id z ie ć  m ożna 
zasadn iczo n a jd a le j na d w ie  
doby  na p rzó d , w s z e lk ie  da lsze 
p rz e w id y w a n ia  n ie  ■ są z b y t 
pew ne.

Z m ia n a  p o g o d y  n a s tą p i 
w te d y , k ie d y  p rze su n ie  się 
znad naszego k r a ju  w y s o k ie  
c iś n ie n ie  p o w ie trz a . W sze lk ie  
do tychczaso w e  dane p o z w a la ­
ją  p rzypuszczać , że obecny 
u k ła d  c iś n ie n ia  p o w ie trz a  nad 
E u ro p ą  z m ie n i się w  k o ń c u  
p a ź d z ie rn ik a , poczem  d z ię k i 
w zm o żo n e m u  n a p ły w o w i w i l ­
go tnego  p o w ie trz a  n a s tą p i o - 
k re s  opadów . O kres  ten  
trw a ć  będzie  p ra w d o p o d o b ­
n ie  d łu g o , ta k , że trze b a  
p rz e w id y w a ć  b a rd zo  śn ieżną  
z im ę.

P R Z O D U J Ą C E  G R O M A D Y  
W Y K O N U J Ą  P L A N Y  S K U P U

(O d  naszych k o res p o n d e n tó w )

D łu g o  d y s k u to w a li Z M P -o w c y  
ze w s i P ogo rze lice  gna. P o tęgo­
w a , pow . S łu p sk  nad re fe ra te m  
to w  M in c a  — P ow sta je  u na* 
w ie lk i  w s p a n ia ły  p rzem ys ł ,  a 
t y m  co ten p rze m ys ł  b u d u ją  
t rzeba  dostarczyć i zboza, i k a r ­
to f l i ,  i mięsa  — m ó w il i  ko le - 
d z \ z P ogorze lic . Cate k o ło  po­
s ta n o w iło  zo rgan izow ać d la  g ro ­
m ady w ie czo rek  ś w ie tb c o w y , na 
k tó ry m  opow iedzą  gospodarzom  
o w ie lk ie j b u d o w ie  i w ie lk ic h  
b u d o w n ic z y c h  L u d o w e j P o lsk i, 
k tó ry c h  w ieś m us i dob rze  zao­
p a trz y ć  w  żyw ność

M a ło ro ln y  ch ło p  ze w s i C ha- 
rzyn a  pow . K o ło b rze g  ob. W y ­
sock i z a k o n tra k to w a ł 60 q z ie ­
m n ia k ó w . Z zobo w ią za n ia  w y ­
w ią z a ł się i o św ia d c z y ł:

— D am  jeszcze d ru g ie  ty le ,  
bo w ie m  d la  kogo daję .  W  m ie ­
ście m a m  d w o je  dzieci,  syn p ra ­
cu je  w  K a to w ic a c h ,  có rka  w 
fa b ry c e  — w  Łodz i.  Te 100 
k w in t a l i  z ie m n ia k ó w  to tak,  
j a k b y m  s w o im  dz iec iom  za ­
w ió z ł .  (w is )

Bi «rok rad  
w Trzebiatów«! 
pow. Kołobrzeg

C h ło p i z g ro m a d y  Drzanow a  
gm . C h o rzyn a  pow . K o ło b rz e g  
d o s ta li z tu te js z e j k ro c h m a ln i 
z a w ia d o m ie n ie , że z a k o n tra k to ­
w a n e  z ie m n ia k i na leży  odw ieźć 
na  odd a lon ą  o 16 k m  s tac ję  k o ­

le jo w ą  w  T rzeb ia tow ej. Chłopi 
k a r to f le  z w ie ź li,  a le  oka za ło  się, 
że w a g o n y  n ie  zo s ta ły  p rz y g o ­
tow ane . Z  pół d n ia  zeszło za­
n im  s tac ja  T rz e b ia to w a  po d ­
s ta w iła  w ag o n y  i u m o ż liw iła  
w y ła d u n e k  z ie m n ia kó w . G dy 
zn a la z ły  się w a gony , z ja w ił  się 
w a g o w y . Rozpoczę ło  się w ażen ie  
p rz y w ie z io n y c h  p rzez ch ło p ó w  
z ie m n ia k ó w  W a g o w y  -— b iu ro ­
k ra ta , n ie  c h c ia ł w y d a w a ć  c h ło ­
pom  k w itó w  do tąd . dokąd 
w s z y s tk ie  p rz y w ie z io n e  tego 
d n ia  z ie m n ia k i n ie  zo s ta ły  zw a ­
żone. P rzez z łą  o rg a n iz a c ję  p ra ­
cy  o b y w a te li z k ro c h m a ln i i  ze 
s ta c ji T rz e b ia to w a , przez b iu ­
ro k ra ty z m  w agow ego  c h ło p i z 
g ro m a d y  D rze no w a  s t ra c il i  c a ły  
dz ień  czasu.

W a g o w y -b iu ro k ra ta  o ra z  p ra ­
c o w n ic y  k ro c h m a ln i i  s ta c ji 
T rz e b ia to w a  p o w in n i b y ć  p rz y ­
w o ła n i do p o rz ą d k u  (w is )

Gromada Sulistrowa 
wykonała w 102 proc. 

roczny plan 
sprzedaży zboża

C h ło p i w  g ro m a d z ie  S u lia tro -  
w a  p rz e k o n a li się, ja k  w ażna 
je s t a k c ja  s k u p u  zboża d la  na ­
szego lu d o w e g o  pań s tw a , d la  na 
szego ro z w o ju  p rz e m y s łu  i  r o l­
n ic tw a . Z ro z u m ie li,  że p la n o w o  
p rz e p ro w a d z o n y  sk u p  zboża, to

w k ła d  m as c h ło p s k ic h  w  dz ie ło
da lszego u m o c n ie n ia  so juszu  ro ­
b o tn iczo -ch ło p sk ie g o .

W  d n iu , w  k tó ry m  g rom ada  
S u lis tro w a  —  p ie rw sza  w  g m i­
n ie  — o m a w ia ła  skup  zboża i 
z b io ro w ą  odstaw ę, s e k re ta rz  o r ­
g a n iz a c ji p a r ty jn e j W ik to r  F ru -  
ga p o w ie d z ia ł:

„S ta je  p rzed  n a m i  bo jo w e  za­
danie , m u s im y  przyśp ieszyć  o-  
m łp ty ,  a by  sku p  zboża p rze p ro -  
w a d z ić  należycie, a t y m  sa m ym  
dać d o b ry  p r z y k ła d  in n y m  g ro ­
madom.“

N ie  w szyscy c h ło p i od razu  
z ro z u m ie li s łow a  sekre ta rza . 
W ie d z ie li,  że trzeb a  nnłócić, a le 
ze sprzedażą ja ko ś  się oc iąga li. 
A le  d z ię k i szeroko  ro z w in ię te j 
p ra c y  p o lity c z n o -w y ja ś n ia ją c e j 
przez to w a rz y s z y  z o rg a n iz a c ji 
p a r ty jn e j,  Z M P -o w c ó w  i c z ło n ­
k ó w  L Ż S -u  ju ż  12 w rze śn ia  
k a ż d y  z ch ło p ó w  w ió z ł zboże 
do p u n k tu  sku p u  w iedząc, że 
sp e łn ia  sw ó j p a tr io ty c z n y  obo­
w ią ze k  w zg lędem  O jczyzn y .

W  ty m  d n iu  w ie lu  c h ło p ó w  
m a ło  i  ś re d n io ro ln y c h  —  M ie ­
c zys ła w  Ja racz, W ik to r  F m g a , 
Jan  S c rw iń s k i,  M a r ia  S zym a ń ­
ska o d s ta w ili zboże z n a d w y ż ­
ką , p rz e k ra c z a ją c  zo b o w ią za n ia  
od 40 —  100 kg.

W ie czo rem  w  m ie s z k a n iu  se­
k re ta rz a  o rg a n iz a c ji p a r ty jn e j 
o d b y ła  się na ra d a . K i l k u  cz ło n ­
k ó w  P a r t i i ,  Z M P -o w c ó w  i 
L Z S -u  podsum o w a ło  w y n ik i

sku p u . W  c ią g a  je d n e go  d n ia  
g ro m a d a  S u lis tro w a  w y k o n a ła  
p la n  ro c z n y  w  80 p ro c . Pozosta ­
ło  do w y k o n a n ia  20 proc. P o ­
s ta n o w io n o  w ię c  p ro s to  z n a ra ­
dy w ys ła ć  a g ita to ró w  do tych  
gospodarzy, k tó rz y  jeszcze zbo­
ża n ie  sp rze d a li.

A g ita to rz y  poszli 1 o d n ie ś li 
sukces. P la n  g ro m a d z k i sp rze ­
daży zboża zosta ł w y k o n a n y  w  
102 p roc.

Koresp . K a z im ie r z  S e ru ń ńsk i

ZMP-owski posterunek 
kontrolny demaskuje 

nadużycia
W  K o w a lk o w ie  gm. K a za n ó w , 

pow . S ta ra c h o w ic e  dz ia ła  e n e r­
g iczn ie  Z M P -o w s k i pos te ru n e k  
k o n tro ln y .  K o le d z y  z p o s te ru n ­
k u  w y k r y l i  n a d u życ ia  ob. P ie ­
n ią żka  p e łn o m o cn ika  gm . K a ­
zanów , k tó ry  po k u m o te rs k u  
ro z d z ie la ł zboże s e le k c y jn e  na 
s ie w  je s ie n n y , w y k r y l i  ró w n ie ż  
n ie le g a ln y  u b ó j u Jana  K o s try , 
k tó r y  p o ta je m n ie  po w y g ó ro w a ­
n y c h  cenach rozsp rze d a w a ł m ię ­
so z 3 tu c z n ik ó w .

Z M P -o w c y  z K o w a lk o w a  p ro ­
w adzą  ró w n ie ż  p racę  w y ja ś n ia ­
ją c ą  i u ś w ia d a m ia ją c ą . S am i 
s ta ra ją  się daw ać d o b ry  p rz y ­
k ła d  in n y m . K o l.  Ja n  W ro ń s k i 
np . z a a g k c w a ł ch ło p ó w  do za­
k o n tra k to w a n ia  14 tu c z n ik ó w .

K o re sp .
S T A N 1 8 Ł A W  Ł O P A O IU K

Kułacy? Spekulanci?
Hie ma takich w naszej gminie

O  ślepoc ie  p o lity c z n e j 
G m in n e j R a d y  N a ro d o w e j 

w  N a p iw o d z ie

Razem t  nas?,> mi 
kurespntiilefiiaiiii 

p i l a w y

P o n a d  
23  m i l .  i t .

w p ła co n o  
na o db u d o w ę  

Warszawy
W edług  n iekom pletnych  da­

nych w  c iągu  w rze śn ia  w p ły n ę ­
ło na SF OS 12.270 tys. zł. W p ła ­
ty  w rze śn io w e  n a p ły w a ją  je d n a k  
w  da lszym  c iągu, D o d n ia  12 
bm. poszczególne W o j. K o m ite ­
ty  B u d o w y  W a rszaw y  w p ła ­
c i ły  dalsze 11.110 tys. zŁ

W zm ożona o f ia rn o ś ć  spo łe ­
czeństw a u m o ż liw iła  w ie lu  
W o j. K o m ite to m  B u d o w y  W a r­
szaw y p rzyśp ieszen ie  re a liz a c ji 
roczn ych  p la n ó w  z b ió rk o w y c h . 
T a k  np. W o j. K o m ite t B udow y  

, W arszaw y w  K rak o w ie  z re a li-  
d n ie j S zko ły  Z a w o d o w e j w f  zo w a ł ju ż  ro c z n y  p la n  w  85,8%,

Pre*ydl*im Gminnej Rady M«podowe| w Konskieh czeka na desie*

T T  T M P  W  N A M T S Ł O - J 
W IE  już  przeszło rok nie (  
zw raca p ły t gram olono- (  
w ych, wypożyczonych w  J 
św ietlicy Państw ow ej Sre- f

Nam ysłowie?  
w g koresp. M . Ś C IG A Ł Y  

Nam ysłów

#
n  STTŁE- i  

C H O W IE  „odbudow uje" się f  
od 1948 roku, a m ieszkań-  ̂
cy tego m iasta tłoczą się w  t

k a to w ic k i k o m ite t  w y k o n a ł p la n  
w  79,7%.

W  świadczeniach In d y w id u a l­
nych przoduje W arszaw a. P rze­
ciętn ie każdy z m ie szkań có w  
stolicy w p łac ił na SFO S 18,51 zł.

W  sam ym  ty lk o  w rz e ś n iu  z 
p rzesz ło  5 tys. zo rg a n izo w a n ych  
im p re z  o raz zb ió re k  u lic z n y c h  
lu d n o ść  Ś ląska  ze b ra ła  na  SFO S 
ponad 3 m il io n y  zł.

P onad m ilio n  z ło ty c h  z e b ra li
w e  w rze śn iu  na SFO S m iesz­
k a ń c y  D o lnego  Ś ląska.

EEE P om yśl?—

P y ta ł  sąsiad sąsiada:
—  Dlaczego n ic  n a p ra w ia sz  d z iu ra w e g o  dachu na c h a łu p ie ?
—  Po co, przecież n ie  m a  deszkzu  — od p ow ia da  tam ten .  
Podczas deszczy sąsiad m ó w i :
—  G d yb yś  n a p ra w i ł  dach, rac p o trz e b o w a łb y ś  m oknąć.
—  Jakże n a p ra w ię , gdy ta k i  deszcz le je ?
To n ie  t y l k o  b a jk a  T o  h is to r ia  na p ra w ia n e g o  ju ż  od daw na  przez Prezydium. G m in n e j  P a ­

dy N a ro d o w e j  w  K o ń s k ic h  dachu  b u d y n k u  szkolnego w  D 7 J E B A J ,T O W IE ,^  g m in a  i  pouńatpiat
K O Ń S K I E  Dach d a w n o  przecieka. Jest pogoda. Jest b lacha  na p o k ryc ie  Na co czekać? Czy  
na deszcz? M A J D A N  T A M IO Ł A

innej sali zupełnie się do te-
ł

go n ie  n a d a jące j?  j
w g  koresp . S t M A R C IN  CA f

Sulechów

*

„U czn io w ie  klasy ITa f  
przy T E C H N IK U M  G Ó R - ( 
N IC Z Y M  w Częstochowie J 
dotąd nie o trzym ali św ia-  ̂
dectw ukończenia I  klasy? f  

wg koresp. t
uczniów kl. I la  Technikum  J 

¿Górniczego (
w  C Z Ę S T O C H O W IE  j

I  oczekujem y odpowiedzi . 
od: „ J

ZP  Z M P  W  N A M Y S Ł O -J  
W IE , J

O K R Ę G O W E J  H Y R E K - \  
C I I  K IN  W  Z IE L O N E J  i  
G Ó R ZE , J

D Y R E K C J I T E C H N J - J 
K U M  G Ó R N IC Z E G O  W  \  
C Z Ę S T O C H O W IE . J

W  C e n t r a l n y m  Klubie T P P - R

na dzień  22 p a ź d z ie rn ik a  1951 r.
P rog ram  1 — na ia lt 1322 m 
W ia d o m o ś c i' 5.05 6.00. 7.00. 7 55,

12.04.‘ 16.00 . 20.00. 23.00
5.10 K o nce rt 6.05 W szechn ica  R a d io ­

w a  6 25 And d la  w s i 6.35 M uzyka  roz 
ryw kow a. lu d o w a  p ieśn i m asow e 8.00 
M u zvka  b a le to w a  8.55 Aud dla k l ! 
9.20 Aud dla k l I I I  9.40 U tw o ry  na 
ha rfę  10.00 .Z ie m n ia k i"  opo w  T. 
R obaka 10.20 K o n ce rt pod d y r W G ó ­
rz y ń s k ie g o  11.00 Jeżyk ro s y js k i 11.15 
M u zvka  ’ a k tu a ln o ś c i 11 45 „ G ło *  m a ią
ko b ie t v " 12.15 M uzy ka 12.30 Aud dU
•m**i 12.45 „N a  s w o ls ka n u tę "  13.15 In -
fo rm a c je 15.30 Aud dla d r ie c i 16.20
G ra Ó rk pod d y r T a rsk ie g o 17.00
„C iło *  ma tą k o b ie ty ' 17 15 M uzvka i ta-
neczna 17..30 M uzvka 18.00 7  k ra ju » Łt
ś w ia ta  18 20 K o nce rt w w y k  Ym y Su- 
i r a r  18.45 Aud d la ' wsi 19.00 Język ro- 
ty js k t  19.20 Aud d la  m ło d z ie ży  # 20.30 
».M uzyka radz ie cka  w a lc z y  o p o k ó j"
21 35 . .M ik ita  B ra tu ś "  - ode pow 
C :-c;c’ ara ?! 55 R e c ita l s k rzyp co w y  H. 
P a lu lis a  22.15 M u zyka  taneczna.

P ro g ra m  I I  — na fa ll 5B7 m .

5.05. 6.00; 7.56. 

różnych

17,00.

naro-
m uzyka

w ia d o m o ś c i 
ii  no. 23 50.

6 15 P ieśn i m asow e 
d ć w  6.f>o M e lo d ie  ope re tko w e  
lu d o w a  i pieśń* m asow e 13 !i "■ 
d 'a  w s zys tk ich  14.15 Aud Z N P  14.39 
„P a rc h o m  i en ko ~  ż o łn ie rz  r e w o lu c j i"  
— ode pow  W  Iw a n o w a  14.50 K o n ­
cert sol i s tów  15.15 And PUK lo  30 
A id d la  dz iec i 16.00 W szechn ica  Ra­
d io w a  16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i 16.35 
M u zvka  taneczna  17.05 O d p o w ie d z i . f  a ­
l i  4ii 17 !5 K o n ce rt ^Chóru P R , 17 35 
U ‘ w o r\ kom p  h iszp a ń sk ich  18.20 
S k rzyn ka  m e to d yczn a  W szechn icy  Ra- 
d e w e j 18.30 W szechn ica  R a d iow a  18.50 
K o n ce rt 19.30 M uzyka  i a k tu a ln o ś c i 
20.00 K o n ce rt ro z ry w k o w y  pod d v r J. 
G e rta  20.45 W s p o m n ie n ia  ro b o tn icze  
21.30 „C ic h y  D o n "  - opera  I D z ie r 
te ń s k io g o  22.53 M u zyka  taneczna  23.00 
„ Z  no w e g o  ś w ia ta "  — S ym fo n ia  A. 
D w o rza ka .

Z  dniu na dzień rosną sze­
reg i cz ło n k ó w  T o w a rz y s tw a  
P rz y ja ź n i P o lsko  -  R a d z ie ck ie j. 
W  c a ły m  k ra ju  p o w s ta ją  coraz 
to now e o ś ro d k i i  k lu b y  T P P -R  
k rz e w ią c e  w iedzę  o Z w ią z k u  
R a d z ie ck im , upow sze chn ia ją ce  
zdobycze p o lity c z n e , gosp od a r­
cze i k u ltu ra ln e  w ie lk ie g o  b ra t ­
n iego  na rodu .

Do n a jw s p a n ia ls z y c h  k lu b ó w  
w  Polsce na le ży  C e n tra ln y  K iu b  
T P P -R  w W arszaw ie  p rzy  u l. 
K re d y to w e j,  o tw a r ty  w  p rz e d ­
dzień  tegorocznego św ię ta  
P ie rw szo m a jow e g o .

K lu b  pos iada  w sp a n ia łą  salę 
te a tra ln ą  z w ła sn ą  a p a ra tu rą  
f i lm o w ą , sp e c ja ln e  sale w y s ta ­
w ow e , c z y te ln ie  i  b ib lio te k ę .

S karb n ica  w ie d z #

SC0O0 tom ów  Uczy b ib lioteka.
—  T rz y d z ie ś c i ty s ię cy  ks iążek  
n a u k o w y c h , l i te r a tu r y  p ię k n e j, 
fa c h o w e j, m ło d z ie żo w e j, n u t i 
a lb u m ó w  Z n a jd u ją  się tu  o ry ­
g in a ln e  k s ią ż k i ra d z ie c k ie  i t łu ­
m aczen ia  po lsk ie .

B ib lio te k ę  odwiedza dziennie  
około 100 osób. — P rzy  sto le  
s to i w ła ś n ie  s ta rszy  in ż y n ie r  z 
K ra k o w a . „C hciałbym  w ypo­
życzyć tc książki — są m i b a r­
dzo potrzebne do m o je j pracy. 
U nas w K rak o w ie  jeszcze ich 
nie m a“ — m ó w i, p o ka zu ją c  le ­
g ity m a c ję .

„Zapiszcie ty tn ły  i num ery  
książek. Zw róćcie się do nasze­
go klubu  w  K rąko w ie . Za jego 
pośrednictwem  możemy w am  
książki wypożyczyć“ —  o dpo ­
w iada  b ib lio te k a rk a .

I ta k  ja k  te m u  s ta rszem u fa ­
c h o w c o w i ta k  i nam , m ło dz ieży , 
k s ią ż k i ra d z ie c k ie  p o z w a la ją  
pog łę b iać  nasze w iadom ośc i, 
szyb c ie j zd obyw ać zaw ód, po­
m ag a ją  re a liz o w a ć  has ło  — 
„ ró w n a j w z w y ż  do K o m so m o - 
łu “ .

Nic więc dziwnego, że liczba  
stałych czyteln ików  stale ro ­
śnie. Jest ich obecnie przeszło 
1.600 w  tym  dużo m łodzieży.
K s ią ż k i m ożna zabrać do do ­
m u. m ożna też poczytać w  czy ­
te ln i.  /

C zp le ln la

N ieduża  sa lka , jasno  o św ie ­
t lo n a  ja rz e n io w y m i la m p a m i. 
P rz y  s to łach  g ło w y  po ch y lo ne  
nad k s ią ż k a m i i  czasop ism am i, 
C isza. S łych a ć  ty lk o  szelest 
p rze w ra c a n y c h  k a rte k .

N a regałach p ię trz ą  się cza­
sopisma radzieckie , przede

w szystkim  naukow e. Stąd też
na jczęs tszym  gościem  są tu ta j 
s tu d en c i, n ie  b ra k  je d n a kże  i 
ro b o tn ik ó w  i p ra c o w n ik ó w  ró ż ­
n ych  in s ty tu c ji.

D u m ą  k ie ro w m ic z k i c z y te ln i 
je s t m  in . k a ta lo g  a r ty k u łó w  
p ra so w ych , u ło żo n y  w e d łu g  za­
g a d n ień  C hcecie  w iedz ieć , co 
p isa ła  p rasa rad z ie cka  i po lska  
na te m a t p o k o jo w e j p o lity k i 
Z w ią z k u  R adzieckiego? „P roszę  
— i  k ie ro w n ic z k a  p o ka zu je  m a ­
łą  k a rto te k ę  — tu ta j z n a jd z ie ­
cie w  k tó ry c h  n u m e ra ch  „ P r a w ­
d y "  czy „T ry b u n y . L u d u “  u k a ­
za ły  się p o trze b n e  w a m  a r t y ­
k u ły “ .

O tw ie ra ją  się d rzw i.
„Przepraszam . Jestem z F a ­

b ry k i Żarów ek . C hciałbym  po­
radzić się, gdzie można znaleźć 
m ateria ły  św ietlicow e na Rocz­
nicę R ew olucji"  — p y ta  p rz y ­
b y ły . W id a ć , że p rzysze d ł w p ro s t 
od w a rsz ta tu .

„ Id ź c ie  proszę obok, do tow . 
Felis taka . O n w a m  p o ra d z i“ .

T e c zk a  p re le g e n ta  N r  13

P rz y  s to lik u , p rz y  k tó ry m  
„u rz ę d u je “  to w . F e lis ta k  je s t 
zawsze pa rę  osób. J e d n i p rze ­
p is u ją  w ie rsze  po trze b n e  im  na 
a ka d em ię  czy w ie czo re k  ś w ie ­
t l ic o w y , d ru d z y  n o tu ją , gdzie 
m ożna k u p ić  m a te r ia ły  ś w ie t l i ­
cowe. in n i radzą  się, p y ta ją  — 
czy ta k  u d e ko ro w a ć  salę, a m o ­
że inacze j.

P rzysz li koledzy z Państw . 
Tech n iku m  Energetycznego. „P o­
móżcie nam . N ie  w iem y ja k  
opracować gazetkę ścienną“ .
T ow . F e lis ta k  po ka za ł pa rę  w zo ­
ró w . P o m y ś le ji, p o d y s k u to w a li 
i  w  ko ń cu  w s p ó ln ie  o p ra c o w a li 
p la n  gaze tk i.

„P otrzebu jem y m a te ria ł do 
re fera tu  o R ew olu c ji"  — m ó w i 
ja k a ś  ko le ża n ka  ze znaczk iem  
ze te m p o w sk im  na płaszczu. — 
„P roszę “  i to w . F e lis ta k  podaje  
je j  n r  13 teczk i p re legen ta  po­
św ię co n y  o b ch od o w i 34 R o czn i­
cy W ie lk ie j R e w o lu c ji,  w y d a n y  
przez Z G  T P P -R

„Tow arzyszu, gdzie m ożemy  
znaleźć m ate ria ł o m otoryzacji 
w  ZSR R ?“ — p y ta ją  p ra c o w n i­
cy „M otozbytu“ . „W skażcie nam  
lite ra tu rę  o w ie lk ich  budowlach  
kom un izm u“ — proszą  k o le d zy  
z D y re k c ji PK S .

I  tak  38 —  40, a n aw et 70 
osób dziennie. W ypożyczają  fo ­

tografie  do fotogazetek, p ły ty  
g ra m o fo no w e , przeźrocza.

Sala o w ie lu  
p rze zn a c ze n ia c h

C oraz w ię ce j osob w chodz i 
do K lu b u . D z is ia j ko n ce rt. Sa la  
te a tra ln a  — ty m  razem  k o n c e r­
to w a  — zape łn ia  się szybko.

I  ta k  codziennie.. W  p o n ie ­
d z ia łe k  pogadanka  „T y d z ie ń  na 
a re n ie  ś w ia ta “ , w e w to re k  o d ­
c z y ty  b ra n ż o w o -fa c h o w c , w  
ś rodę  o d c z y ty  o te m a tyce  o g ó l­
ne j, w  c z w a rte k  w ie czo ry  l i t e ­
ra c k ie , w  p ią te k  k o n c e rty . No 
i f i lm y .  F ilm y  ra d z ie c k ie  w  
w e rs ji ro s y js k ie j i p o ls k ie j. Te 
o s ta tn ie  ty lk o  w  sobotę i n ie ­
d z ie lę  w ieczo rem . Poza ty m  po 
k a ż d y m  p ra w ie  odczyc ie  w y ­
ś w ie t la n y  je s t f i lm . C odz ienn ie  
p rzed  p o łu d n ie m  f i lm y  o ś w ia ­
tow e  d la  m ło dz ieży  szko lne j.

S zeroka  d z ia ła ln o ś ć  
k lu b u

Szeroki Jest zakres p ra c  p ro ­
w a d zo n ych  przez K lu b . Są b i­
blioteczki ruchom e —  kom plety

ks iążek  w yp o życza n ych  na pe­
w ie n  okres  czasu za k ła d o m  p ra ­
cy. Jest sekc ja  o d czy tow a , k tó ­
ra zo rg a n izo w a ła  m. in  odczyt 
o G o rk im  w  H o te lu  R o b o tn i­
czym  M D M . prz.y u d z ia le  p rze ­
szło 500 ro b o tn ik ó w  Jest se k ­
c ja  im p re zo w a , k tó ra  p ró b u je  
n o w e j fo rm y  a rty s ty c z n e j — 
„O pe ra  na e s tra d z ie “  — p rze d ­
s ta w ie n ia  fra g m e n tó w  oper na 
m a łe j, scenie Są k u rs y  ję z y k a  
ro sy jsk ie go , k o ła  k o n w e rs a c ji f  
w  ję z y k u  ro s y js k im . W  n ie -  } 
dz ie lę  14 p a ź d z ie rn ik a  o tw a r to  |  
n ow ą  w y s ta w ę  — „T ra d y c je  |  
P rz y ja ź n i P o ls k o -R a d z ie c k ie j“ . }

Z ka żd ym  d n ie m  p rz y b y w a  j  
lu d z i b io rą c y c h  u d z ia ł w  p ra -  5 
cach K lu b u . N ic  p rzecież d z iw -  J 
nego — całe spo łeczeństw o  p o l­
sk ie  in te re s u je  się życ iem  lu d z i 
ra d z ie ck ich , ich  p racą , ich  o - 
s ią g n ię c ia m i.

W z o ru ją c  się na lu d z ia c h  ra ­
d z ie ck ich  z d o b y w a m y , coraz 
w ię c e j dośw iadczen ia  i s il do 
da lsze j u p o rc z y w e j w a lk j  o 
z b u d o w a n ie  i u nas so c ja lizm u .

Z. M IK O Ł A J C Z A K

■ tA Ł A  K R Z Y Ż Ó W K A

Prawoskośn« dośrodkowa ))
D w u d z ie s to c z te ro g o d z in n y  o k re *  
czasu 2) S iln y  ruch  w o dy  3) K a ­
w a łe k  m a te r ia łu  p rz y s z y ty  na 
m ie jscu  d z iu ra w y m  4) Rzeka nad 
k tó rą  leży O św ię c im  5) Lew y 
d o p ły w  W is ły  6) O kres , sezon 
7) R e zu lta t d o d a w a n ia  8) Jedna 
z w ysp  In d o n e z ji 9) S to lica  Pe­
ru  10) P rz y k re  uczucie  w y n ik a ­
jące z bezczynnośc i 11) W yna 
g ro d ze n ie  pensja  12) O tw a r ty  
w a g o n  k o le jo w y  13) Rzeka w p a ­
da jąca  do m orza  L a p iie w y c h  14) 
R odza j za k ła d ó w  p rze m ys ło w ych  
(w  lic z b ie  m n o g ie j)  15) M ieszka  
n ieć A z ji z a c h o d n ie j 16) L e g o w i­
sko zb ite  z desek 17) P łaz bez- 
o g o n o w v  18) M ie szka n ie c  icd n cg o  
z p a ń s tw  e u ro p e js k ic h  19) S tró j 
sę d z io w sk i .

L ew oskośn łe  dośrodkow o? ł )
P o łożen ie , s tan . l'os 2) P o p u la r ­
ny p o lsk i p ie ś n ia rz  3) Rzeka w y ­
p ły w a ją c a  i  zacho dn ich  K a rk o n o  
szów  4) D uży pokó l 5) U rzę d o ­
we p ism o le dnegc  p ań s tw a  do 
d ru g ie g o  5) M ias to , w k tó ry m  
u ro d z ił się S ta n is ła w  ^Staszic 7) 
W ęg lan  sodu 8) F o rm a c ja  dru- 
g o rzędo w a  n e m ' m iędzy fo rm a ­
c ją  k re d o w ą  i tr ia s o w ą  9) Ka 
p ła n  ty b e ta ń s k ’ 10) Z iem ia  upraw  
na. ro la  11) K le is ta  subs tanc ja  
ro ś lin n a  12) S tó ł sk le p o w y  13) 
R odza j m ie jsc  na w id o w m  tea 
t ra ln e j 14) W m ito lo g ii g re c k ie j:  
żona Zeusa w ła d czym  nieba 15) 
D ra p ie żn y  ssak 16) Z nak m u z y ­
czny na p ię c io l in i i 17) M ia s to  p o ­
w ia to w e  w w o j z ie lo n o g ó rs k im  
18) U lu d ó w  c e lty c k ic h : poeta 
ś p ie w a k  19) M ia s to  w s ta ro ż y t­
nej G re c ji

(„Z e n **  — R a d z io n k ó w )

N a p y ta n ie , ja k  przebiega w 
g m in ie  Napiw oda, pow. Nidzica, 
w oj. olsztyńskie, p raca  nad 
z m ib iliz o w a m e m  w s i do w y k o ­
n a n ia  o b o w ią z k ó w  w sku p ie  i 
sp łac ie  na leżnośc i w obec pa ń ­
s tw a , sekretarz G m in n e j R ady 
N arodow ej Jan Szeluga n ie  
w ie le  może pow iedz ieć .

— C ię żko  troch ę , susza dała 
się w e z n a k i. . N o cóż, u tw o rz y ­
liś m y  w  g rom adach  t r ó jk i  do 
s p ra w  skupu , a k ty w iś c i R ady 
p ro w a d zą  p racę  w  te ren ie ...

— A  tru d n o ś c i?  J a k  zacho­
w u ją  się k u ła c y  i speku lanc i?

— W  g m in ie  m ie szka ją  ty lk o  
m a ło -  i ś re d n io ro ln i —  m ó w i se­
k re ta rz  — S p e c ja ln ych  t ru d n o ­
ści n ie  m a, ty lk o  u ro d z a j n ie  
dop isa ł.

C *p  na p o le  Stanisłaum
G o łęb i oujskiego

pada w ię c e j deszczu?

Ś redn iorolny chłop *  W asiu ł-
ków , S tan is ław  G ołębiew ski, 
spłacił już  całą należność za po­
datek i SFO R . P lan  sprzedaży  
zboża gospodarz ten przekroczył 
o 7 k w in ta li —  zam iast zap la ­
nowanych 13 k w in ta li odstaw ił 
p raw ie  21 k w in ta li.

C zyżby na p o le  G o łę b ie w ­
sk iego  pada ło  w ię ce j deszczu, 
n iż  na p o ła  je g o  sąsiadów ?

C hyba  n ie  — n a to m ia s t u 
G o łę b ie w sk ie g o  p rz e b y w a ł na 
u r lo p ie  syn - oficer, k tó ry  szyb­
ko dogada ł się z ojcem i uśw ia­
d o m ił go o konieczności te rm i­
nowego w ykon an ia  wssystkieh  
obowiązków. P rz y k ła d  G o łę ­
b ie w sk ie g o  p o d z ia ła ł na in n y c h  
—  sołtys Józef P o lin k iew ic*  
w z ią ł się do a g ita c ji w ś ró d  m a ­
ło ro ln y c h  i ś re d n io ro ln y c h  c h ło ­
pów , zd e m a sko w a ł n ie je d n ą  
p lo tk ę  w ro ga , w  w y n ik u  czego 
grom ada W as iu łk i kończy już  
w ykon yw an ie  wszystkich zobo­
w ią za ń  zarów no w  skupie, jak  
w  sp łac ie  podatkn i SFOR.

A  więc to nie susza i zm n ie j­
szenie urodzaju, lec* przede  
w szystkim  płotka, działalność  
w roga, n ie  n a tra f ia ją c a  ja k  w i­
dać na p rz e c iw d z ia ła n ie  w ładz  
g m in n y c h , w p ły w a  na n a jb a r ­
d z ie j c h w ie jn ą  część ś re d n io ro l­
nych  ch ło p ó w , k tó rz y  w a h a ją  
się i o c iąga ją  ze sku p e m  i  s p ła ­
ta m i.

K to za ra z !! Śpiączką
F ran c iszka  R om ana

W  Bartoszkach tró jk a  ag ita ­
to ró w , z łożona z to w a rz y s z y : 
Stanisław a K rajew skiego , Z M P -  
ow ca Józefa Karasińskiego i  
Antoniego B arto lda, ży w o  d y T 
s k u tu je  i p rz e k o n u je  ch ło p ó w , 
c e ln ie  ro z b ija ją c  n a jc h y trz e js z e  
k ła m s tw a  i podszep ty  k u ła k ó w

A ie  w ró g  je s t p rz e b ie g ły  i 
p ie czo ło w ic ie  c h ro n i o m o ta n ych  
p izez  siebie ś re d n io ro ln y c h  
ch ło p ó w  p rzed  t r a fn y m i a rg u ­
m e n ta m i a g ita to ró w .

Jest w ła ś n ie  w ie czó r i t r ó jk a  
zdąża na pogaw ędkę  do zam oż­
nego ś re d n ia ka . Franciszka Ro 
m ana, k tó ry  ma pe łną  p iw n ic ę  
z ie m n ia k ó w . a je d n a k  pod 
w p ły w e m  podszeptów  w roga  
ociąga się ze sprzedażą w y z n a ­
czone j ilo ś c i pań s tw u .

U F ra n c iszka  R om ana p a li się 
ś w ia t ło  — a g ita to rz y  p rz y s p ie ­

sza ją  k ro k u  1 n a g le  spos trze ­
ga ją , że ś w ia t ło  gaśnie, o kna  
c ie m n ie ją  —  R om an  uda je , że 
śpi.

O czyw iśc ie , a g ita to rz y  d o trą  
do n iego  ju t r o  za d n ia , d o trą  i  
u św ia d o m ią , w y tłu m a c z ą  m u, 
d laczego czy n i źle, u le g a ją c  
podszeptom  k u ła k ó w . A le  je s t 
p j- ta n ie  do se k re ta rza  G R N . Ja­
na S ze lug i —  czy nag ła  śp iącz­
ka  F ra n c iszka  R om ana  to  też 
w y n ik  suszy?

C h yb a  n ie , bo n ie d a le k i są­
s iad R om ana, Józe f M od rze ­
je w s k i. posiadacz cz te rech  k o n i, 
p rz e ja w ia  w ręcz  o d w ro tn ą  cho ­
robę  — w ie lk ą  gorączkę. P ró ­
b o w a ł dow ieść, że p ó ł jego  go­
spo d a rs tw a  to  k a m ie n ie , a k ie ­
dy po w y m ie rz e n iu  okaza ło  się, 
że k a m ie n i je s t n iespe łna  8 a -  
ró w , szybko  sp rzńda ł ko n ia  i 
choc iaż  n ie  w ia d o m o , co z ro b ił 
z o trz y m a n y m i za k o n ia  p ie ­
n ię d z m i, je d n o  je s t w ia d o m e —• 
p o d a tk u  ty m i p ie n ię d z m i n ie  
z a p ła c ił, choc iaż  zalega z k i lk o ­
m a ra ta m i.

Czyżby na niebezpieczną go­
rączkę  Józefa  M o d rze je w sk ie g o  
n ie  b y ło  na te re n ie  g m in y  żad­
nego sku tecznego le k a rs tw a ?

i
S z u k a m #  le k a r s t o r a

L ekarstw o  jest —  n aw et w
te j sam ej wsi. O t« Edm und  
Mosczyńskl, ojciec 7 dzieci, 
sprzedał wyznaczoną Ilość ziem ­
niaków  1 czynnie popiera dąże­
nia w ładzy do przezw yciężenia  
trudności aprow izacyjnych  w  
mieście. Jest ta k ic h  w ię ce j, 
m n ie j lub  b a rd z ie j ju ż  u ś w ia ­
d o m io n y c h  i  a k ty w n y c h  —  d la ­
czego n ik t  n ie  w ska za ł im  na 
s z k o d liw ą  d z ia ła ln o ść  w ro ga  i 
nie po m ó g ł p rz y b ra ć  czyn n e j 
postawy wobec k n o w a ń  k u ła ­
ka?

Zapoznaw ać chłopów z zasa­
d a m i sku p u  i s p ła ty  p o d a tk u  to  
jeszcze n ie  w szys tko  — trze b a  
m o b iliz o w a ć  ich  do śm ia łe j w a ł­
k i  p rz e c iw k o  w ro g ie j roboc ie . 
D laczego żaden z cz ło n k ó w  P re ­
z y d iu m  G R N  n ie  p o d z ie lił się 
z a k ty w is ta m i z B a rtoszek , bo­
g a ty m  d o św iadczen iem  choćby  
a k ty w is tó w  grom ady Łyna, k tó ­
rzy  na czele z Z M P -o w c e m  Ja­
nem P lucińskim  śm ia ło  ro z b il i 
p lo tk i w ro ga  i d o p ro w a d z ili do 
tego. że c h ło p i m a ło ro ln i i ś red ­
n io ro ln i s tanow czo  zażąda li od 
bogaczy s p ła ty  p o d a tk u  i cala 
wieś w  ciągu jednego dnia  
niściła 2.500 złotychu

Jest nrięc trróg, 
c z p  go n ie  ma?

N a to, aby dostrzec d zia ła l­
ność w ro ga  na te re n ie  gm iny  
Napiw oda, w y s ta rc z y  k r ó tk i  po­
b y t w  k i lk u  g rom adach , A le  
na to , aby go d em askow ać na 
oczach c h ło p ó w  p ra c u ją c y c h , 
trzeba  u p o rc z y w e j p ra c y  p ro p a ­
g a n d o w e j w śród  m a ło ro ln y c h  1 
ś re d n io ro ln y c h , trzeba , aby 
G m in n a  Rada N a rod o w a  p iln ie  
s ta ła  na s tra ży  p ra w a  naszego 
p a ń s tw a  i n ie  dopuszczała do je ­
go naruszen ia . T rzeba  o c z y w i­
ście ró w n ie ż  p rzestać w ie rz y ć  
w  le g e n dy  o ty m . że na te re n ie  
g m in y  n ie  m a w ro g ó w .

K . B A R C T

Z R o z w i ja n i«  n a d sy ła ć  na le ży  w 
♦
♦ te rm in ie  10 d n io w y m  od d a ty  tt- 

I  ka za n ia  się nu m e ru  pod adresem  

1 re d a k c ji z d o p isk ie m  na koper- 

j  c łe  „R o z ry w k i u m y s ło w e " . Za

♦ dob re  ro z w ią z a n ie  p rzyzn a n ych

♦ zo s ta n ie  B n a g ró d  ks ią żko w ych .

LIG A M ORSKA
rozpoczyna teoretyczne szkolenie ¡es ienno-zinw e

Celem zazna jom ienia  szerokich nrear apołeczeństwa re  »portam i wodmr-
mł Liga Morska organ izu je  od i listopada br do m aja  1952 r Kursy Przy­
sposobienia Żeglarskiego Poprzez kursy żeglarskie L*ga Mor«ka chce za­
poznać szerokie rzesze ludzi pracy I m łodzieży z zagadnien iam i m orski­
m i. pracą na m orzu • wodach śródlądow ych oraz teoretycznie przygoto­
wać Ich do zdobycia stopnia żeglarskiego

W ykłady na kursach będą odbyw ały się ? razy w tygodn iu , w  godzinach  
popołudniowych

Na kurs p rzy jm ow an i będą kandydaci (m ężczyźni • kob iety) w  w ieku
od 14 do 30 lat

Szczegółowych In fo rm ac ji udziela Zarząd O kręgu W araraw skłego  I Sto­
łecznego Ligi M orskiej ni W idok 1<* ( I I  p iętro ) Zgłoszenia osobiste kan- 
dydatów  przyjm ow ane będą do dnia I .X I  1951 r w Zarządzie  O kręgu  
W arszaw skiego LM  w godz. od 14 do 16, we w tork i i czw artk i do godz. 18, 
w soboty do 15.

Z p o m o c ą  ze s p o ło m  s z k o le n io tu p m  ( H ) |

0 pracy z wykresam i
P ogadanka  szko le n io w a  p ro ­

w adzona z zastosow an iem  w y ­
k re só w  pomoże s łuchaczom  le ­
p ie j z rozum ieć  i zapam ię tać 
p rz e ro b io n y  m a te r ia ł

W yk re sy  do poszczególnych 
pogadanek m ogą z rob ić  sam i 
uczestn icy  szko len ia  pod k ie ro ­
w n ic tw e m  p ro p a g a n d ys ty . P ro - 
pagandys ta  spo rządza jąc p lan  
p o g a d a n k i s z k o le n io w e j, o ile  
n ie  m oże zna leźć p o trze b n ych  
w y k re s ó w , to  może. po lec ić  2— 3 
s łuchaczom  z ro b ie n ie  ich , po­
d a ją c  im  c y fry ,  k tó re  o m a w iać  
będzie  w  pogadance.

T a k  np. p rzy  za jęc iach  na te ­
m a t „B udujem y podstawy so­
c ja lizm u “ m ożna ba rdzo  dobrze 
pokazać za pom ocą w y k re s u  
w zro s t naszego p rze m ys łu  w 
P la n ie  6 - le tn im . W yk re s  ten po ­
kazać p o w in ie n  w  sposób p o ­
g lą d o w y , że w  ko ń c o w e j faz ie  
re a liz a c ji P la n u  6 - le tn ie g o  p ro ­
d u k c ję  p rz e m y s ło w ą  p rz e k ro ­
czym y  c z te ro k ro tn ie .

W y k re s a m i m ożem y ró w n ie ż  
pokazać c y f r y  naszego p iana . 
Pod ry s u n k a m i t ra k to ró w , sa­
m och o d ó w  c ię ża ro w ych  i osobo­
w y c h  itp . u m ieśćm y lic z b y , np. 
że p ro d u k o w a ć  będz ie m y  t r a k ­

to ró w  I I  ty s ię cy , sam ochodów
c ię ża ro w ych  2 ,5 -to n o w ych  12 
ty s ię c y , . c ię ża ró w e k  3 ,5 -to n o - 
w y c h  — 13 tys ię cy , sam ocho­
dó w  osobow ych  12 tys ię cy , ze 
n o w y c h  izb  m ie s z k a ln y c h  w y b u ­
d u je m y  723 tys ią ce  itp .

O b ra zo w o  podane c y f r y  P la ­
nu b a rd z ie j u t rw a lą  się w  p a ­
m ięc i.

P ra k ty k a  p ra c y  p ro p a g a n d o ­
w e j w y k a z u je , że w y k re s y  za­
stosow ać m ożna we w s z y s tk ic h  
za jęc iach  szko le n io w ych .

P rzy  ro b ie n iu  w y k re s ó w , ze­
spół s z k o le n io w y  w in ie n  z a in ­
te resow ać się u d z ia łe m  w ła sn e ­
go z a k ła d u  w  P la n ie  6 - le tn im  
i u w z g lę d n ić  go w  w yk re s ie . 
Z i lu s tr u je  to  w y m o w n ie  zada­
n ia  s to jące  p rzed  o rg a n iz a c ją  
Z M P  na w ła s n y m  za k ła d z ie  
p racy .

T rzeba  je d n a k  w iedz ieć , że 
sam w y k re s  n ie  p rz y n ie s ie  do ­
b ry c h  w y n ik ó w , je ś li zagadn ie ­
n ia  g o sp o d a rczo -p o lityczn e , k tó ­
re  ten w y k re s  ilu s t ru je ,  n ie  zo­
s taną  p rze a n a lizo w a n e  przez sa­
m ych  s łuchaczy. I  d la te go  k a ż ­
dy w y k re s  n a le ży  o m a w ia ć  i 
ana lizow ać.

W . S.

Do

Bogactw a natura lne  Polski
p o g a d a n k i  s z k o le n io w e j  „ P  ozn a je m y  nasz k r a j “  i  „ B u d u je m y  p o d s ta w y  soc ja l izm um.
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T u rn ie j Szachoiuij o M istrzostu to  Polski

Balcarek remisuje z Gniotem
O B S Ł U G A

T9 hm . porsnnsrano  od łożone  p a r ­
t ie  s ió d m e j, ó^m e i i d z ie w ią te j run  
d y . W y n ik i d o g ry w e k  są nas tępu ją  
ce:

B a lca re k  w y g ra ł ła tw o  z M a k a rc z y ­
k ie m . S zap łe j m a ją c  dw a p io n y  m n ie j 
s ta w ia ł k ró tk i opó r G a d a liń sk fe m u . 
G a w lik o w s k i szybko  z re a liz o w a ł swą 
p rze w a g ?  z D w o rz y ń s k im . Po ró w n e j 
g rze  G n io t z re m iso w a ł z B a lca rk ie m , 

co ze w ig lę d u  na dob rą  fo rm ę b. 
m is trz a  P o lsk i iest d ia G n io tą  s u k ­
cesem L ltm a n o w ic z  n ie  p o tra f i ł w y 
g ra ć  lepsze j ko ń có w k i i z re m iso w a ł 
Z G a w lik o w s k im  D w o rz v ń s k ł w par 
t l i  z P la te re m  nie w y k o rz y s ta ł szans 
na re m is  i s tra c ił 1 p u n k ł M a ka rczyk  
po dob re j g rze  z re m is o w a ł ze Ś liw ą  

P ie rw s z e  zw y c ię s tw o  w- tu rn ie ju  od 
n ió s ł W itk o w s k i w s p o tk a n iu  z M a­
ka rc z y k ie m  po dobrze p rze p ro w a d zo  
n e i p a r t i i.  Po zac ię te j i d łucrfe j o 
b ra n ie  W eso łow sk i z re m is o w a ł z Łu* 
c z 'n o w ic z e m . P a rtia  W eso łow sk i — 
S za p le l n ie zosta ła  dokończona  Po 
d o g ry w k a c h  w da lszym  c ią g u  p row a 
dz:

S fłw a  — 7,5 p k t., B a lca re k  — 7 
p k t..  G a w lik o w s k i 6.5 p k t.. P la te r 
5.5 p k t., A r ła m o w s k i I L ltm a n o  
w ic *  po 5 pk t.. S zap le l 4.5 pkt.. 
M a ka rczv lr  | D r ię c ło ło w s k l po 4 
p k t S zp a ko w sk ł I G n io t po 3.5 

p k t. Łuczyw o w ic i  3 pk t D w o rz y ń s k i

W Ł A S N A
, i W itk o w s k i po 7 p k t. I
j  1.5 p k t.

feso łow sH

W runda mistrzostw Polski rtjiła
! pod zn ak iem  na tężone j w a lk '.  P ie rw - 
; ¿zv w y g ra ł s w o ją  p a rt ię  Ś liw a  ( K ra ­

ków') ze Szpakow sk»m  (W a rs z a w a ), 
i D o  k o n t r o r  czasu z a ko ń czy ło  się 5 

p a r t i i.  W e so ło w sk i (K ra k ó w ) b ia ły ­
m i p rz e g ra ł przez p rze k ro cze n ie  cza- 

¡ s u  7 W itk o w s k im  (Ł ó d ź ) .  G n io t 
; (S zczecin ) ró w n  eż p rz e k ro c z y ł czas 

z Sapiefean (B yd g o szcz ). R ów n ież  
j  Ga w  i : ko w  s k i (W a rs  za w a) w y g ra ł ,  z 
| Ł u c z y n w .c z e m  (S zczec in ) przez prze 
: k roczen ie . P a rt ia  G a d a liń s k i (Ł ó d ź ) 

— M a k a rs k : (Ł ó d ź ) za ko ń czy ła  się po 
o s tre j w a lce  zw yc ię s tw e m  G adaPń- 

1 -k ie g o . D z ię c io ło w s k i (G liw ic e )  prze- 
’ g ra ł 7. A r ła m o w s k in i (K ra k ó w ') . O d- 
! ło żo n o  dw ie  p a rt ie : D w o rz y ń s k i (W a r 
! szaw a) — L itn ia n o w ic r  (W a rsza w a ) 

z p rze w a g ą  L ;tnam ow -’ cza i P la te r  
(W a rsza w a ) — B a lca re k  (B y to m ) w 
ró w n e j p o z y c ji.  Po 10 ru n d z ie  pro- 

! w a d z i b. m is trz  P o lsk i, B ogdan  Ś liw a  
i z K ra k o w a  m e ią c  8,5 p u n k ta , C*a- 
j  w lik o w s k i z W a rs z a w y  z 7.5 punk- 
; tą r r i .  T rzec ie  i c z w a rte  m ie jsce  ftzie- 
! lą  B a lca re k  (B y to m ). G adaP ńsk* 
j (Ł ó d ź ), m a ją c  po 7 ptm kfó-w . Va daJ- 
j szych m ie lc a c h  u p la s o w a li A r ła .
I m o w sk i 6 p k t. i PLater 5. « pkt.

<B. P .)

Na zapro^renie C R Z7 przybyła 30 
bnv do W arszaw y reprezentacja pM- 
ica rska F ń sk ich  zw iązków ' zaw ado 
w c .h  TTT1,. F in o w ie  ro z e g ra ją  w Poj 

trzy  m erze 21 hm. w Krakowie  
T. repr. 7S Spójn ia, 24 t»m. w W a ł­
brzychu z repr. 7 S G órnik I 28 bm. 
w  Poznaniu z repr. 7-S Stał.

P iłk a rz e  T U L  na leżą  do 
• r y c h  w k m jn .  Wcększoóó z n ich  
g ra ła  łd tka  k ro tn ie  w re p re z e n ta c ji

F in la n d ii .  W teg o ro czn ych  'm z g ry w -
kach lig o w y c h  ro b o tn 'c z y  sp o rt f iń ­
ski o d rró s ł duży sukces. D ru żyn a  ro ­
b o tn icza  Kotka za ję ła  p ie rw sze  m ie j­
sce w  ro z g ry w k a c h  z d o b yw a ją c  t y tu ł 
m istrza F in land ii.

p*now1e po p rrrb w fw  He W w w n -
w y tw ie d z l i t  m ia s to  m. In. F ab rykę  
im . 2? L 'po a . T rasę W  -7  i M D M . a 
nas tępn ie  w y je c h a li d °  K ra k o w * .

kasz m o w ¥ m m u z s i »ęS&Sgg

J J lln
Tłzffl d ru k u je m y  iłz łe s 'ą ty  odr4-

nek naszego ko n ku rsu  w raz z ku 
pone.no nr 19 W arunki konkursu 
są nas tępu jące :

Każdy s oezestnńbów ko rfk rm m  
powinien:

I)  pdgadnąd oarwfsfc© ta  w od­
nika, którego sym bolizuje rysu­
nek. przy crvm  zaznaczam y, że 
będą w yłącznie m is trzow ie w 
poszczególnych konkurencjach  
Spartak iady .

ł l  w p isad nazw isko m is trza  4a
umieszczone) ood rysunkiem  ta 
belki n !o V  eratek w tabełce o d ­
pow iada Ilości liter w n azw i­
sku).

3I  podad r e n d ą z ia h  gkńsme,
które utworzone tostante prtea  
kolelne odczytanie liter i  tazn a-  
czonych 4krzytvksm t kratek po­
szczególnych »abelek (po jednej 
literze z każdej tab e lk i).

♦ł daó krótką odpowiedź 
lub nte) na pytanie zaw arte  w  
ro zw iązan iu  głów nym .

5) zebrać 10 kuponów konkur­
sowych. czytelnie Je w ypełnić I 
po ukazan ie  się ostatniego kupo­
nu przesłać wszystkie razem  pod

adresem redakefl t  dopiskiem
kope rc ie  ..E cha S p a rta k ia d y "  

T e rm in  n a d s y ła n ia  ro z w ią z a ń  — 
1.11 1951 r.. p rzy  ezym  decydu je  
d a ła  s tem p la  pocztow ego .

W 4ród ucze s tn ikó w  ko n ku rsu , 
którz"» nadeAlą "o z w ią z a n ia , ro z lo ­
sow ane zos taną  n a g ro d y .

Konkurs „Echa S partak iady
Kupon nr 10

Naztrdsko .

im ię . •

ZatuAd .  ,

Dokładnn adre«

. t r l e k

Likwidacja reżimu litewskiego
będzie wielkim zwycięstwem

narodu jugosłowiańskiego i sprawy pokoju
Skró t p rza m ó w ie n ia  c z ło n ka  KC PZPR K. W ita s ie w s k ie g o  na a k a ­
dem ii w  7-q  rocznicę w yzw o len ia  Jugosław ii p rzez  A rm ię  R a d zie cką

P a m ię tn y  i ra d o sn y  w  h is to -  s tw a  ro ln e , k tó ry c h  z iem ie  zo- ja c ió łm i —  ż o łn ie rz a m i radz ie«  
r i i  n a ro d u  ju g o s ło w ia ń s k ie g o  j  s ta ły  oddane b y ły m  O bszam i -  k im i.  
dz ień  20 p a ź d z ie rn ik a  1944, r. j  ko m , k u ła k o m  i  t i to w s k im  d y -  
s ta t się św ię te m  w y z w o le n ia  i | gm ta rzo m .
m iło ś c i do Z w ią z k u  R a d z ie c k ie - | yy i w ją Zb n K o g ra n icze n ie m
go. do w y z w o le ń c z e j A r m i i  R a ­
d z ie c k ie j, do W ie lk ie g o  S ta lin a .

D z is ia j tę  u roczys tą  roczn icę  
n a ró d  ju g o s ło w ia ń s k i, jęczący 
w  n ie w o li k rw a w e g o  re ż im u  
faszys to w sk ie go , może obchodz ić  
je d y n ie  p o ta je m n ie . N a w e t 
w z m ia n k a  o w y z w o le ń c z e j r o l i  
Z w ią z k u  R adz ieck iego  je s t w  
t i to w s k ie j J u g o s ła w ii uw ażana  
za zb rod n ię . Jesteśm y je d p a k  
p rz e k o n a n i, że w  ty m  ro k u , ja k  
i  w  la ta c h  u b ie g ły c h , ręce pa ­
t r io tó w  ju g o s ło w ia ń s k ic h  u k w ie ­
cą g ro b y  ż o łn ie rz y  ra d z ie c k ic h , 
k tó rz y  p o le g li w  w a lce  o w o l­
ność J u g o s ła w ii, że w  d n iu  ty m  
n a  m u ra c h  m ia s t ju g o s ło w ia ń ­
sk ic h  zn o w u  ukaże się n ap is  na 
cześć Z w ią z k u  R adz ie ck ie g o  i 
W ie lk ie g o  S ta lin a .

Podczas g d y  in n e  n a ro d y  w y ­
zw o lo n e  p rzez A rm ię  R adziecką , 
n a ro d y  k ra jó w  d e m o k ra c ji lu ­
d o w e j w- roczn icę  sw ego w y iw o  
le n ia  czyn ią  b ila n s  sw o ich  s u k ­
cesów i  os iągn ięć, b ila n s  swego 
ro z w o ju  gospodarczego i  k u l t u ­
ra lne g o , o s iągn ię tego  w  c iągu  
s ie d m iu  o s ta tn ic h  la t, to  n a ró d  
ju g o s ło w ia ń s k i z b ó le m  i  g n ie ­
w e m  w id z i w  s iódm ą  roczn icę  
sw ego w y z w o le n ia , do ja k ie g o  
s ta n u  nędzy, r u in y  i  u p o ko rze ­
n ia  d o p ro w a d z iła  go zb ro d n icza  
k l ik a  p ro w o k a to ró w  i  szp iegów , 
k tó ra  pods tępn ie  d o rw a ła  się do 
w ła d z y , ja k ą  s p ra w u je  do czasu 
pod n a dzorem  am basado ra  am e­
ry k a ń s k ie g o .

Ju g o s ła w ia  d z is ie jsza  —  
to  k o lo n ia  k a p ita łu  a n g io  -
a m e ryka ń sk ie g o . T ru s ty  am e­
ry k a ń s k ie  i a n g ie ls k ie  za­
w ła d n ę ły  c a łk o w ic ie  b o g a c tw a ­
m i n a tu ra ln y m i J u g o s ła w ii.

N a w s i k u ła k  b e z lito ś n ie  eks­
p lo a tu je  m asy  m a ło  i ś re d n io ­
ro lne g o  ch ło p s tw a . N aw e t- o f i ­
c ja ln e  dane t ito w s k le  s tw ie rd z a ­
ją . że do k u ła k ó w , s ta n o w ią ­
cych  6 -p roc. lu d n o ś c i w ie js k ie j,  
n a le ży  50 p ro c . z ie m i i  że k u ła ­
cy  z a g a rn ia ją  co roczn ie  10 p toe . 
m a ły c h  i  ś re d n ic h  gosp od a rs tw  
c h ło p s k ic h . K l ik a  t ito w s k a  ro z ­
w ią z a ła  o ś ro d k i m aszyn o w e  na 
w s i, k tó ry c h  sp rzę t zosta ł p rz y ­
d z ie lo n y  k u ła k o m , co jeszcze 
b a rd z ie j w z m o c n iło  ic h  p o zyc ję  
na w s i. Z o s ta ły  z lik w id o w a n e  
ró w n ie ż  p a ń s tw o w e  go sp od a r-

p rz c m y s h i w  ro k u  1950 w y rz u ­
cono na b ru k  150 tys. r o b o tn i­
k ó w . S y tu a c ja  m as p ra c u ją c y c h  
s ta je  się coraz b a rd z ie j tra g ic z ­
na i  rosną  ceny. D z ień  p ra cy  
t rw a  fa k ty c z n ie  12— 14— 16 go ­
dz in .

T en  n ie s ły c h a n y  k o lo n ia ln y
w y z y s k  m as p ra c u ją c y c h  Ju g o ­
s ła w ii b o g a c i t ito w s k ą  b u rż u a - 
z ję  i a m e ry k a ń s k ie  m on o p o le  i 
je s t ezęścią s k ła d o w ą  p rz y g o to ­
w a ń  do w o jn y .

A n g ie ls k i „M a n c h e s te r  G u a r ­
d ia n "  pisze, że „J u g o s ła w ia  
z n a jd u je  się obecnie  zdecydo­
w a n ie  i szczerze w  obozie za­
c h o d n im “ . T ito  je s t n a jta ń s z y m  
orężem  Stanów ' Z jed n o czo n ych  
w  ich  z im n e j w o jn ie  p rz e c iw k o  
E u ro p ie  W s c h o d n ie j —  w tó ru je  
m u  a m e ry k a ń s k i „B us iness  
W eek“ .

N ie  m ożna się d z iw ić , że t t -  
to w c y  g o r l iw ie  p o p a r li a g res ję  
a m e ry k a ń s k ą  na K o re i.  Ozyż w  
g ru n c ie  rzeczy T ito  n ie  je s t 
d rn g im  Ł I  S yn -m a n e m , k tó re -  
m n zlecono o d egran ie  r o l i  p ro ­
w o k a to ra  w o je n n e go  na  B a łk a ­
nach?

K l ik a  t ito w s k a , k tó ra  ro zp a la  
d z iką  h is te r ie  w o je n n ą , k tó ra  
d e jko n yw u je  c ią g ły c h  k rw a w y c h  
p ro w o k a c ji p rz e c iw k o  sąs iadu ­
ją c y m  n a ro d o m  k ra jó w  dem o­
k ra c j i  lu d o w e j, s ta ra  się oszu­
ka ć  n a ró d  ju g o s ło w ia ń s k i i  
wrc iągnąć go do zb ro d n icze j 
w o jn y  w  c h a ra k te rz e  m ięsa a r ­
m a tn ie g o  im p e r ia lis tó w  a m e ry ­
k a ń s k ic h . P ró b ą  ta k ie g o  oszu­
k a n ia , n a ro d u  ju g o s ło w ia ń s k ie g o  
je s t za p o w ie d z ia n y  w  B e lg ra ­
dz ie  „M ię d z y n a ro d o w y  K o n g res  
P o k o ju “ , w  k tó ry m  o bok  t i t o w -  
ców  we.z.mą u d z ia ł ta c y  osław ie­
n i d y w e rs a n c i i  szp iedzy, ja k  
Z illia c u s , Rogge i  in n i renegac i 
i  z d ra jc y  ru c h u  postępow ego. 
Jasne je s t je d n a k , że i  ta  m i­
s ty f ik a c ja  ja k  i in n e  n ie  oszuka  
n a ro d u  ju g o s ło w ia ń s k ie g o , k tó ­
r y  dobrze  w ie , że t ito w c y  są 
ś m ie r te ln y m i w ro g a m i p o k o ju .

N a ród  ju g o s ło w ia ń s k i w a lc z y  
o p o k ó j. N a ró d  ju g o s ło w ia ń  -  
s k i n ie  z a p o m n ia ł i  n ie  za - 
p o m n i n ig d y  k r w i  p rz e la n e j 
w s p ó ln ie  z n a jle p s z y m i p rz y  -

Z b ro d n ic z a  p o lity k a  w o jn y  1 
nędzy, zd ra d y  i  p ro w o k a c ji,  
p ro w a d zo n a  p rzez b andę  t i to w ­
ską, w y w o łu je  rosnące o b u rze ­
n ie  i  c zyn n y  o p ó r sze ro k ich  mas 
lu d o w y c h .

K o le ja rz e , d o k e rz y  1 m a ry n a ­
rze sa b o tu ją  w y w ó z  s u ro w c ó w  
s tra te g iczn ych  t t ra n s p o r t m a ­
te r ia łó w  w m jennych , ro b o tn ic y  
o b n iż a ją  p ro d u k c ję , u c ie k a ją  
m asow o z p ra c y . Z ro b ó t p rz y ­
m u so w ych  p rz y  b u d o w ie  mrzą -  
dzeń s tra te g ic z n y c h  u c ie ka ją , 
śc ią g n ię c i na n ie  d ro g ą  h it le  -  
io w 's k ic h  ła p a n ek , ch ło p i. W  
g ó rach  p o w s ta ją  o d d z ia ły  p a r­
tyza n c k ie , k tó re  b ro n ią  lu d n o ­
ści i  a ta k u ją  t ito w s k ic h  j a n ­
czarów .

W a ik ą  n a ro d u  ju g o s ło w ia ń  -  
sk iego  k ie ru je  now a , p ra w d z iw a  
K o m u n is ty c z n a  P a r t ia  J u g o s ła ­
w i i ,  k tó ra  w  w a ru n k a c h  n a j­
cięższego te r ro ru  fa s z y s to w ­
sk iego  ro z w ija  coraz b a rd z ie j 
o ż y w io n ą  d z ia ła ln o ść  i m o b il i - 
żu je  m asy lu d o w e  do a k ty w ­
n e j w a lk i  p rz e c iw k o  z n ie n a w i­
dzonem u re ż im o w i szp iegów  1 
p ro w o k a to ró w  z B e lg ra d u .

Żaden te r ro r  n ie  w y rw ie  z so r- 
ea p a tr io tó w  ju g o s ło w ia ń s k ic h  
g łę b o k ie j m iło ś c i do obozu po ­
k o ju  i postępu  i jego  C ho rąże ­
go —  W ie lk ie g o  S ta lin a .

T i to  izm , ja k o  o ręż d y w e rs ji 
i  p ro w o k a c ji na w ie lk ą  ska lę  
w  m ię d z y n a ro d o w y m  ru c h u  ro ­
b o tn ic z y m  po n ió s ł c a łk o w itą  1 
h a n ie b n ą  k lę skę . L ik w id a c ja  
re ż im u  t ito w s k ie g o  w  Ju g o s ła ­
w i i  będzie w ie lk im  zw y c ię  - 
s tw e m  n a ro d u  ju g o s ło w ia ń s k ie ­
go, a zarazem  w ie łk im  zw y c ię ­
s tw e m  s p ra w y  p o k o ju . I  j e ­
s teśm y p rze k o n a n i, że n a ró d  Ju­
g o s ło w ia ń s k i, c ieszący s ię  w  
s w e j s łuszn e j w a lce  p o p a rc ie m  
c a łe j p o s tę p o w e j lu d zko śc i, na 
czele k tó re j k ro c z y  Z w ią z e k  
R a d z ie ck i, to  z w y c ię s tw o  o d ­
n ies ie .

N ie ch  ż y je  w y zw o le ń cza  w a l­
k a  n a ro d ó w  J u g o s ła w ii!

N ie ch  ż y je  b o h a te rska  A rm ia  
R a dz iecka  —  w y z w o lic ie lk a  n a ­
ro d ó w !

N ie ch  ż y je  i  k rz e p n ie  obóa 
p o k o ju  ze Z w ią z k ie m  R adzie« -  
k im  na  czele!

N ie ch  ż y je  C h o rą ży  P o k o ju  —  
W ie lk i  S T A L IN !

Zbliża  się chwila,

kiedy Jugosławia zrzuci titowskle jarzmo
i powróci iln obozu pokoju i socjalizmu
Skrót przemówienia przedstawiciela patriotów jugosłowiańskich 

przebywających w Polsce -  Nikela Sandutowicza
W  iw y m  s ły n n y m  p rze m ó ­

w ie n iu  do n a ro d u  rad z ie ck ie g o , 
w y g ło s z o n y m  w  d n iu  3 lip c a  
1941 r., Józe f S T A L IN  p o d k re ­
ś li ł.  że:

„C e le m  te j o g ó ln o n a ro d o w e j 
w o jn y  p rz e c iw k o  c iem iężcom  
fa s z y s to w s k im  je s t n ie  ty lk o  
u su n ię c ie  n iebezp ieczeńs tw a , k tó  
re  za w is ło  nad  naszym  k ra je m , 
a le  i u d z ie le n ie  pom ocy w s z y s t­
k im  n a ro d o m  E u ro p y , ję czą cym  
w  ja rz m ie  n ie m ie c k ie g o  fa s z y ­
zm u “ .

S ło w a  S T A L IN A  i b o h a te r­
s tw o  A r m i i  R a d z ie c k ie j —  m ó w i 
N . S a n d u lo w ic z  —  za g rze w a ły  
1 m o b il iz o w a ły  do w a lk i  p rze ­
c iw k o  na je źd źcy  p a tr io ty c z n e  i 
re w o lu c y jn e  s iły  naszego n a ro ­
du. Z w ią z e k  R a d z ie ck i i  jego  
n ie zw yc ię żo n a  A rm ia  p rz y n fc -  
s ła  d e cyd u ją cą  pom oc w a lc ^ -  
c y m  n a ro d o m  J u g o s ła w ii, g ro ­

m iąc  h it le ro w s k ie  w o js k a  i  u -  
w a ln ia ją c  B e lg ra d .

W y z w o lo n y  p rzed  7 -m iu  la ty  
p rzez A rm ię  R a dz iecką  B e lg ra d  
je s t dz iś  p o n o w n ie  o f ia rą  p o ­
tw o rn e g o  faszys to w sk ie go  te r ­
ro ru . Z os ta ł on p rze k s z ta łc o n y  
w  ośrodek szp iegostw a, d y w e r ­
s j i  i p ro p a g a n d y  w o je n n e j p rz e ­
c iw k o  Z S R R  i k ra jo m  d e m o k ra ­
c j i  lu d o w e j.

Nasze n a ro d y  p rz e ż y w a ją  
obecnie  n a jb a rd z ie j tra g ic z n y  
okres  w  sw o ich  d z ie ja c h .' Im p e ­
r ia l iś c i ang lo  - a m e ry k a ń s c y  i 
ic h  agenc i t ito w s c y  g ra b ią  i 
e k s p lo a tu ją  nasz k r a j ,  s k a zu ją  
lud n o ść  na  n ie o p isa ną  nędzę 
i g łód  i s ta ra ją  się p rz e k s z ta łc ić  
nasz n a ró d  4 ’ m ięso a rm a tn ie  
d la  re a liz a c ji sw y c h  z b ro d n i­
czych  p la n ó w  w o je n n y c h .

A le  n a ro d y  J u g o s ło w ii, w b re w  
w y u z d a n e j k a m p a n ii k ła m s tw  i

oszczerstw , m im o  fa s z y s to w -
s tk ie g o  te r ro ru ,  n ie n a w id z ą  im ­
p e r ia lis tó w  i pozos ta ły  w ie rn e  
s w y m  p rz y ja c io ło m  —  n a ro d o m  
ra d z ie c k im  i n a ro d o m  k ra jó w  
d e m o k ra c ji lu d o w e j.

W  o p a rc iu  o m o ra ln ą  pom oc 
całego obozu p o k o ju  i d e m o k ra ­
c j i  co raz b a rd z ie j w zm aga się 
w a lk a  n a ro d o w o  -  w yzw o le ń cza  
naszych  mas lu d o w y c h  i żaden 
te r r o r  t ito w s k ic h  fa szys tó w  n ie  
je s t w  s ta n ie  te j w a lk i  po ­
w s trz y m a ć  W  je d n o lity m  f r o n ­
c ie  n a ro d o w o  - w y z w o le ń c z y m  
k rz e p n ie  b o jo w a  jed n o ść  ro b o t­
n ik ó w , ch ło p ó w  i in te l ig e n c ji 
pod k ie ro w n ic tw e m  n o w e j, o d ­
rad z a ją c e j się, p ra w d z iw e j K o ­
m u n is ty c z n e j F a r t i i  J u g o s ła w ii, 
w ie rn e j m a rk s iz m o w i, lc n in iz -  
m o w i, w ie rn e j zasadom  p ro le ­
ta r ia c k ie g o  in te rn a c jo n a liz m u .

(dokońcrenie)
W szyscy n a le g a li, b y  A J -a j

o p o w ie d z ia ła . W ów czas w s ta ł 
S ja o -w a n  i u śm iech a ją c  się 
p rz e m ó w ił.

—  Ja o p o w ie m ! T akże  go 
k lą łe m . T y lk o  w y , k ie ro w n ik u  
U rzę du  S tanu  C y w iln e g o , n ie  
g n ie w a jc ie  się ! O w s z y s tk im  
ty m  będę te ra z  o p o w ia d a ł ja k  
o d a le k ie j przeszłośc i. M ó w i­
łe m : „Ja  zgadzam  się. ona się 
zgadza, ty lk o  w y  k ie ro w n ik u  
n ie  zgadzacie się. K o m u  to 
m oże zaszkodzić, że się p o b ie ­
rzem y?  S ta ra  g ło w a ! M a r tw y  
teb! Sw ego s ios trzeńca  chcesz 
ożen ić! Ręczę,, że g d y b y  ona 
w ysz ła  zam ąż za waszego s io ­
strzeńca . n ie  m u s ia ła b y  s k ła ­
dać s a m o k ry ty k i.

W szyscy p o p a trz y li na k ie ­
ro w n ik a  U rzędu  S ta n u  C y w i l ­
nego i ś m ia li się. O n zaś m i l ­
czał. S e k re ta rz  Z a rzą d u  R e jo ­
now ego  z a p y ta ł:

—  Powiedz.cie, ja k ie g o  je ­
steście zdan ia  o p o m o cn iku  
W an ię?

—  P o m o c n ik  W an  je s t po ­
rz ą d n y m  cz ło w ie k ie m , a le  n ie ­
s te ty  n ie  o d ró ż n ia ł on p ra w d y  
od k ła m s tw a . W y s ta rc z y ło  m u 
K lk o  u -łyszeć  s łow a  „z  w ła ­
snej w o li" ,  a n ie  w n ik a ł w  to, 
czy p ra w d ę  m ów ią , czy też 
łżą. N a w e t ja  ła tw o  z o rie n to ­
w a łe m  się. że to  b y ła  n ie p ra w ­

da, a on z a i w y d a w a ł św ia d e ­
c tw a  ś lu b u . A  k ie d y  p y ta ł,  
d laczego się p o b ie ra ją , to  ju ż  
b y ło  c a łk ie m  śm iesznie. Jeże li 
rzeczyw iśc ie  w y c h o d z ili za mąż 
czy ż e n ili się z w ła sn e j w o li. 
to  pocóż b y ło  p y ta ć  d laczego 
się p o b ie ra ją ! I  lu d z ie , ja k -  
g d yb y  n a u c z y li się tego na 
pam ięć, o d p o w ia d a li:  „D la te ­
go, że ona je s t d o b rą  ro b o tn i­
cą“ . A le  pow iedzc ie , k to  na 
w s i n ie  p o tra f i p ra cow ać, je ś li 
n ie  je s t S ta ruszk iem ? Czy jes t 
w  ty m  ja k iś  sens? K ie d y  zaś 
nadeszła nasza k o le j,  rzeczy­
w iśc ie  p o s tęp u ją cych  w e d łu g  
w ła s n e j w o li.  w te d y  W a n  po ­
w ie d z ia ł, że w p ły n ę ło  ja k o b y  
d o n ie s ie n ie  z Z a rzą d u  G m in ­
nego, iż  od daw na  się p rz y ja ­
ź n im y  i d la tego  trzeb a  jeszcze 
sp raw dz ić ... Jeże li je s t d o n ie ­
s ien ie  o ty m , że od d a w n a  się 
p rz y ja ź n im y , czyż to  n ie  do ­
w ód , że p o s tę p u je m y  w e d łu g  
w ła s n e j w o li?  Cóż w ię c  jesz­
cze sp raw dzać?  Czy n ie  w te d y  
p rz y p a d k ie m  n o w ożeńcy  po­
s tę p u ją  w e d łu g  w ła s n e j w o li,  
k ie d y  się n a w za je m  n ie  zna ją? 
Będę jeszcze b a rd z ie j szczery 
i p o w ie m , że k lę liś m y  ró w n ie ż  
p o m o cn ika  W ana i m ó w il i ­
śm y : „P o m o c n ik  W an, g łu p i
czy n ie  g łu p i, a le  s p ra w ie d li­
w ie  s p ra w y  n ie  rozsądza. Ile ż  
on p rze p u ś c ił fa łszó w , a d la

p ra w d y  zażądał sp ra w o zd a n ia .
P o m o c n ik u  W an, n ie  g n ie w a j­
cie się na nas, po ty m  ja k  
w y d a liś c ie  n am  św ia d e c tw o , 
w ię ce j was n ie  k ln ie m y

— S łuszn ie  go k lę liś c ie  —  
p o w ie d z ia ł se k re ta rz  Z arzą d u  
R e jonow ego . — Ręczę, że n ik t  
na was g n ie w a ć  się n ie  bę­
dz ie ! Jeże li n ie k tó rz y  . lu d z ie  
w e w s i m ó w ili,  że m acie  złą 
re p u ta c ję , to  d la te go  ty lk o ,  że 
p o k u tu ją  w  n ich  jeszcze p rze ­
ż y tk i  s ta rego , fe u d a ln e g o  spo­

sobu m yś le n  ta. T rze b a  to  w y ­
ko rze n ia ć . K ie ro w n ik  U rzę du  
S tanu  C y w iln e g o  c h c ia ł w y ­
sw a tać  swego s ios trzeńca  i  
d la te go  n ie  w y d a w a ł w a m  za­
św ia d cze n ia  — b y ło  to  w t rą ­
can ie  się do s p ra w  cudzego 
m a łżeń s tw a . Je że li k to k o lw ie k  
jeszcze będzie  w  te n  sposób 
postępow ać, to  po o p u b lik o ­
w a n iu  p ra w a  C e n tra ln e g o  
R ządu L u d ow eg o , zostan ie  on 
p o c ią g n ię ty  do o d p o w ie d z ia l­
nośc i k a rn e j.

O iKl -<j

P o m o cn ik  W an  z w le k a ł z 
w y d a n ie m  św ia d e c tw a , p o n ie ­
w aż n ie  ch c ia ło  m u  się zasta ­
n o w ić  nad sp raw ą . T a k ie  po­
s tę p ow an ie  n a zyw a  się b iu ro ­
k ra c ją  i d la te go  p o m o c n ik . 
W a n  m u s ia ł w ła ś n ie  w  tych  
d n ia ch  w y s tą p ić  w  re jo n ie  z 
s a m o k ry ty k ą . M u s im y  zapew ­
n ić  p rze s trze g an ie  p ra w a  m a ł­
żeńskiego, u ch w a lo n e g o  przez 
C e n tra ln y  Rząd L u d o w y  U  
nas w  re jo n ie , m y, k o m u n iś c i 
w ła ś n ie  d y s k u tu je m y  to  za­
ga d n ien ie . P rz y b y liś m y  tu  dziś 
sp e c ja ln ie  po to , b y  usłyszeć 
wasze zdanie.

O g a rn ą ł w z ro k ie m  obec­
n y c h  i c ią g n ą ! d a le j:

—  T ow a rzysze  k o m u n iś c i, 
pow iedzc ie , proszę, czy s łu ­
szn ie  nam  w y m y ś la ją ?  G d yb y  
ta k  chc ieć  s p ra w d z ić , ile ż  to  
z a re je s tro w a n o  w  re jo n ie  i na 
w s i n ie le g a ln y c h  m a łżeń s tw !... 
P om yś lc ie , i lu  lu d z i p rz e k lin a  
nas co d z ie n n ie ! Je?.eli n ie  po­
p ra w im y  się, czeka nas n ie  
ty lk o  k a ra  p a r ty jn a ,  a le  i  lu ­
dz ie  będą nas p rz e k lin a ć  aż 
do ś m ie rc i!

...Po w ese lu  w szyscy  c h w u - 
I i l l  m a łż e ń s tw o  S ja o -w a n a  i  
A j - a j .  ,?

—  Ż y c ie  ty c h  lu d z i będz ie  
szczęśliw e. N ie  p o w tó rz y  się 
ju ż  to , co m ia ło  m ie jsce  u c ie­
ś l i  Czana, k tó ry  b i ł  „ L a ta ją ­
cego M o ty la “  do u t ra ty  p rz y ­
to m n o ś c i

N a w e t n ie u s ta n n ie  p lo tk u ­
ją c y  s ta rc y  1 s ta ru s z k i — 1 o n i 
p o c h w a li l i  to  m a łżeń s tw o .

Tego w ie czo ru  m a tk a  J a n -  
ja n  o p a m ię ta ła  się. Sam a po ­
w ie d z ia ła  córce, aby ta naza ­
ju t r z  ju ż  u d a ła  się do re jo n u , 
aby za re je s tro w a ć  się z S ja o - 
d inem .

K O N IE C
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O  0 3 A  Z D f
W  je d n y m  s a a k r te k n le fs z y d i p a r ł l tw  

R ostow a n /D o n e m  zn a id u ie  s ir  M ała  
K o le i P ń tnocno Ka .ka/.ka k tó ra  s ta ła  
się m ie jscem  k n ltu ra ln e g r  w yp o czyn ku  
d ia  tys ięcy  dziect m ia s ta  Csospodarra- 
m ' l in i i  k o le jo w e ! sa dz iec i

O d ja zd !  —  P ociąg rusza.

W a la  K o u f tu n ie nk o ,  uczennica  k ln s g  7 - e j  
N r  21 d okonu je  os tatniego p rzeg lądu  w agonów  
odjazdem.

J a k i  m.spanJaćji
dw orzec postada 
ta dzte-ięca k o le , -  
k a ’ M ło d o c ia n i p a ­
sażerow ie  czeka ją  
tu  na p rz y b y c ie  
poc iągu

„ N i t  tę s k n i )  za m ną. Ja n ie ­
d łu g o  \DTÓcę!“

^Ja d z ie m y !“ .

„ Czy pociąg 
p rę d k o  ruszy V

M aszyn is ta  k o le jk i  J u r t ) K o ­
p y t  czeka na sygnał tu gó ry )

gdzie jest p rzedz ia ł  dla  
m a te k  z d z ie ć m i?“  (u dołu ).


